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Kraków, S listopada.
Ważne, bo decydujące oświadczenie o prowi 

zoryum ugodowem złożył minister Biliński na 
sobotniem posiedzeniu komisyi budżetowej. Wy­
kazawszy konieczność uchwalenia prowizoryum 
ugodowego, zapowiedział minister skarbu w spo 
sób wcale nie dwuznaczny, że w razie nie za­
łatwienia prowizorym ugodowego w Izbie po­
selskiej, z a t w i e r d z i  je k o r o n a  na  p o d ­
s t a w i e  § 14 u s t a w  z a s a d n i c z y c h  p a ń  
s t w a. Rząd bowiem znalazł się w położeniu 
bez wyjścia, raz dla tego, że nie może narazić 
na szwank dualistycznego ustroju państwa, — 
powtóre dla tego, że zawarte z państwami za- 
granicznemi traktaty Handlowe, obowiązują do 
r. '190i>, a więc w czasie tym nie można mię 
dzy Austryą i Węgrami ustanawiać granicy cło- 
wej, skoro traktaty te w równej mierze obo­
wiązują obie połowy monarchii austro węgier­
skiej.

Oświadczenie to ministra Bilińskiego narobi 
bez wątpienia w obozie opozycyi wrzawy nie 
mało, bo wykazuje ono nietylko brak uzasa 
dnienia, lecz także b e z c e l o w o ś ć  dzisiejszej 
obstrukcyjnej opozycyi. Tak, czy owak, p r o ­
w i z o r y c z n a  u g o d a  z W ę g r a m i  z a w a r ­
t ą  b ę d z i e ,  jeśli nie w drodze konstytucyjnej, 
to pod firmą rozporządzenia cesarskiego.

Na to ostatnie wyjście z sytuacyi w z a s a ­
d z i e  godzić się nie podobna, gdyż może ono 
niebezpiecznym być na przyszłość precedensem. 
Jeżeli bowiem ciałom ustawodawczym przysłu­
guje prawo zakłkdania veto wobec przedłożeń 
rządowych, to im ważniejsze to przedłożenie 
tern skrzętniejszy użytek ze twego prawa powi 
nien czynić parlament. Ustawy zasadnicze au- 
stryaekie nadają Radzie państwa prawo wyro­
kowania o ustroju monarchii co do la 10. Tym 
czasem Rada państwa jest tak bezsilną, że nie 
jest w stanie zdobyć się na uchwałę w tak wa­
żnej sprawie, a rząd wobec tego powiada: kie 
dy wy nie chcecie uchwalać ustawy ugodowej, 
to będzie ona b e z  w a s  wydaną.

Wyłaniają się więc tutaj dwie kwestye spor­
ne: czy wolno rządowi konstytucyjnemu ogoła 
cać w ten sposób parlament z jego prerogatyw 
powtóre, co rząd m» uczynić, gdy parlament 
nie jest zdolny do powzięcia uchwał v  zasadni­
czych sprawach państwa ? Jakaolwiekby ktoś 
tłómaczył § 14 ustaw zasadniczych, na który 
się rząd powołuje, nie podobna wysnuć z niego 
wniosku, że rządowi wolno o b c h o d ź  ! ć kom 
petencyę Rady państwa, gdy ona nie jest mu 
na rękę. Taki proceder więc, jaki zapowiada 
minister Biliński, z d u c h e m  konstytucyi pogo 
dzić się nie da nawet wtedy, gdyby do proce 
deru tego nagiąć i przemocą zastósować można 
ten lub ów paragraf konstytucyi. Z drugiej stro 
ny jednak i to przjznać się godzi, że to wypa 
czenie ducba konstytucyi przez rząd obecny 
jest następstwem zwyrodnienia parlamentaryzmu 
austiyackiego, dokonanego przez rozkładową 
działalność obstrukcyi. Rozumiemy, że Rada 
państwa o d r z u c a  przedłożenie rządowe; ale 
niepodobna pojąć i usprawiedliwić postępowania 
ciała ustawodawczego, którego atrybucyą i obo 
wiązkiem jest wydawanie uchwały, gdy ono 
powiada: nie chcę o tej sprawie wyrokować, 
Tymczasem k t o ś  wyrokować musi w sprawie 
tak ważnej jak ugoda z W ęgrami, — więc 
rząd załatwia się krótko, twierdząc, że on b e z  
p a r l a m e n t u  zrobi to, co z min razem zrobić 
był powinien.

Czyż to jest jednak postępowanie szczerze 
konstytucyjne ? Jest to raczej nowy, chorobliwy 
objaw tych wyjątkowych, powiedzmy otwarcie, 
zwyrodniałych stósunków, jakie obecnie panują 
w Austryi. Parlament jest ironią, szyderstwem 
z instytucyi, jaką być powinien; rząd zapowiada 
ze zdumiewającą otwartością, że postąpi wbrew 
duchowi konstytucyi, — i z faktami temi, jako 
takiemi, mamy się goozić, bo tłómaczą nam 
one, że nie ma innego wyjścia z sytuacyi. 
Tak jednak nie jest. Wyjście znalazłoby się, 
lecz brak człowieka, b ra t męża stanu, któryby 
miał odwagę powiedzieć, że trzeba przystąpić 
do zmiany ustroju państwa, do oparcia go na 
innych, od dotychczasowych, podstawach. Zape­
wne, — prowizoryum ugodowe w tej lub owej 
formie załatwione być musi, — lecz tym torem 
inne i dalsze sprawy iść przecież nie mogą. A 
gdy rozwiązanie Rady państwa przy obecnej 
ordynacyi wyborczej, a nawet zmiana gabinetu, 
nie prowadzą do celu, to trzeba pomyśleć o środ- 
tach radykalniejszych, zmieniających c h a r  
k t e r ciał reprezentacyjnych w Austryi, zaró­
wno Sejmów, jak parlamentu, i rozmiary ich 
kompetencyi. I dopóki raz się tej sprawy zasa­
dniczo nie załatwi, to brnąć będziemy musieli 
coraz bardziej w monstrualnościach konstytucyj­
nych i prawno państwowych, aż dopóki rzeczy 
nie dojdą do przykrej, chociaż dzisiaj już łatwo 
przewidzieć się dającej ostateczności.

[orospifleiifip „Nowej Mat.
W ie d e ń ,  6 listopada.

(Z  Kola polskiego).
Na dzisiejszem, s o b o t n i e m  posiedzeniu 

Kola polskiego poświęcił przewodniczący gorąee 
wspomnienie ś. p. H o m p e s z o w i ,  poczem 
odczytał pismo dziękczynne wdowy po zmarłym 
do Koła, za przesiane jej wyrazy współczucia.

Do prezydyum Koła wpłynęły następujące 
pisma, które przewodniczący odczytuje: 1) po­
dziękowanie „ M a c i e r z y  ś l ą s k i e j -  za stara­
nie usilne i skuteczne w celu uzyskania prawa 
publiczności dla gimnazyum cieszyńskiego; 2) 
petycya powiaiu wielickiego o zapomogi.

Pos. ks. F i s c h e r  przedstawia także podo­
bne petycye do parlamentu z powiatów, kolbu 
szowskiego, rzeszowskiego, tarnobrzeskiego i in 
ne, o zmiauę uciążliwych kontrolnych zgromi 
dzeń rezerwistów, zwoływanych na niedzielę 
dalej zażalenia o zamykanie okręgów z p< wodu 
zarazy bydlęcej.

Pos. K o z ł o w k i  żąda wniesienia interpelacy 
w Izbie do ministra obrony krajowej w sprawie 
powoływania rezerwistów podczas świąt

Pos. P a s t o r  przytacza nodobne nadużycia 
popiera wniosek o interpelacyę.

Pos. L e w i c k i  zgadza się z Kozłowskim 
ale zaznacza, że na ich interpelacyę przeszło 
roczną minister obrony krajowej odpowiedzi nie 
dał. M i n i s t e r  j e s t  g ł u c h y  na  w s z y  
s t k <e  s k a r g i  i ż ą d a n i a  Ko ł a .

Pp.. R o j o w s k i  i G i z o w s k i  przytaczają 
rozmaite nadużycia, dotyczące remont wojsko 
wych.

Pos. A b r a b a m o w i c z  Eugeniusz skarży 
się na postępowanie władz wojskowych z re 
krurami.

Pos. Z n a m i r o w s k i  popiera poprzednich

mówców, podnosząc, że n. p. w Muszynie zwo- 
ano urlopników na dzień Wszystkich Świę- 

tych.
Pos. C h r z a n o w s k i  żąda, aby także w dc 

egacyach sprawę tę poruszyć.
Koło uchwala wnieść w tej sprawie interpe- 

acyę w parlamencie i w dełegacyuch.
Pos. P a s t o r  przedkłada szereg petycyj zapo­

mogowych Rady powiatowej tarnowskiej, jaro- 
rskiej, cieszanowskiej i gminy Czerlany. 

Mówca pragnie, aby wdrożono akcyę, w celu 
uzyskania znaczniejszej pomocy ze skarbu pań­
stwa.

Pos. J a w o r s k i  odpowiada, że o tem po- 
myślono już i starania rozpoczęto.

Ks. P a s t o r  wnosi petycyę Rady powiato­
wej cieszanowskiej przeciw podatkowi przewo­
zowemu i podanie miasta -Łancuta o z a ł o ż ę -  
n i e t a m  g i m n a z y u m ,  i o otwarcie sądu 
w Kańczudze. Towarzystwo gosp. galicyjsł le 
żąda uwolnienia spółek melioracyjnych od obo­
wiązku ubezpieczania robotników od wypadków.

Pp. G a r a p i c h  i W i k t o r  popierają żąda­
nie Tow. gosp. kraj. o podwyższenie ceny ku­
pna remont.

Pos. P o p o w s k i daje wyjaśnienia pod tym 
względem i oświadcza, że rzecz w delegacyach 
poruszy.

Pos. J a w o r s k i  poleca Kołu petycyę dróż­
ników pizy drogach rządowych, którzy proszą 
o podwyższenie płac. Petycyę tę wniósł pos 
S a p i e h a .  Postanowiono, abj dróżnicy wnieśli 
petycyę do Rady państwa i do ministra.

Pos. M i l e w s k i  przedkłada petycyę zapo­
mogową.

Pos. J a w o r s k i  przedstawia petycyą wnie­
sioną przez posła B y k a ,  w sprawie kandyda­
tów sądowych wyznania izraelickiego.

Pos. B y k  przedstawia treść petycyi i popie 
ra ją, wyjaśniając powody, które petentów do 
podjęcia tego kroku skłoniły. Prośi o poparcie 
ze strony Koła. Żąda dalej wniesienia dwóch 
„nterpelacyj: w sprawie chodo/owskiej i eksce 
sów żołnierzy w Tarnowie i Przemyślanach.

Pos. R o s z k o w s k i  podaje do wiadomości 
Koła życzenia swoich wyboreow drohobyskich, 
co do pomijania kandydatów izraelickich i pro­
si o poparcie petycyi. <*

Pos. P i n i n s k i zgadza się z żądaniem 
Byka, aby petycyę oddać posłowi P i ę t a  
ko  w i.

Kuło przychyla się do tego żądania. Obie 
następne sprawy co do interpelacyj, odłożono 
do drugiego posiedzenia, mającego odbyć się 
jutro, w niedzielę.

Pos. C h r z a n o w s k i  porusza sprawę języka 
polskiego na Bukowinie.

Zam ach na prezydenta republiki 
brazylijskiej.

zydentem rzeczypospolitej, od czasu ogłoszenia 
jej przed ośmiu laty w miejsce dawnego cesar­
stwa. Jak dotąd, zarzucano mu raczej zbytnią 
agodność rządów, niż postępowanie gwałtowne, 
itóreu odznaczali się dwaj jego poprzednicy i 
i jenerał da F o n s e c a  i generał P e i x o t o. — 
Obecny prezydent objął władzę dopiero w kwie­
tniu b. r. po dłuższej chorobie, w czasie której 
zastępował go wiceprezydent ManoSl P e r e i r a ,  
irzygotowując wprowadzenie wielu reform w 
zarządzie państwa. Wojsko jest względem pre­
zydenta usposobione bardzo meprzyjażnie, a to 
z powodu, że zamierzał on zmniejszyć z 27.000 
na 20.000 jego stan prezencyjny. Ofiara zama­
chu, minister wojny, marszałek Carlos de Ma 
cbado B i t t e n c o u r t ,  wstąpił także w kwie­
tniu do gabinetu, w miejsce generała Argollo, i 
okazał się wprawdzie więcej energicznym, niż 
prezydent, jednakże nie był w możności prze- 
jrowadzić w armii reform, z których planami 
się nosił.

W maju b. r., jak sobie przypominają czytel- 
niey, zbuntowała się szkoła wojskowa w Rio de 
Janeiro z powodu, że marszałek Bittencourt po­
eci! usunąć znajdujące się w jej zabudowaniach 
składy brom i amunicyi. Aczkolwiek wówczas 
junt zgnieciono s iłą , to jednak kongres brazy­
lijski okazał swą niechęć ministrowi wojny wła­
śnie z powodu okazanej energii. W obu Izbach 
niższej i wyższej, zgłoszono wprawdzie wówczas 
wniosek z wyrażeniem podziękowania i powin­
szowania władzy wykonwawczej z powodu jej 
stanowczego postępowania — jednakże tu i tam 
wnioski te nie zostały uchwalone. Zrobiło to 
wówczas wrażenie tak ie , jak  gdyby kongres 
chętnie był widział wybuch tych mi n . któremi 
gabinet z prezydentem rzeczypospolitej zamie­
rzano w powietrze wysadzić. Szczególniej senat 
okazał się tym razem niepizyjaźnie usposobio­
nym, skoro wszystkiemi głosami przeciw jedne­
mu głosowi wnioskodawcy ów wniosek odrzucił.

Ostatni zamach jest prawdopodobnie wynikiem 
s p r z y s i ę ż e n i a  r a d y k a ł ó w ,  wśród któ 
rycli znajduje się wielu oficerów, a mianowcie 
gorących zwolenników marszałka Floriano. Ce­
lem tego sprzysiężenia jest usunięcie w jaki- 
kolwiekbądż sposób cywilnego prezydenta Mo 
raesa, a z nim obecnego gabinetu. Na razie nie 
posiadamy wprawdzie autentycznych a bliższych 
szczegółów o calem tiagicznem zajściu, że je­
dnakże powyższy domysł nie pozbawiony jest 
pewnych podstaw, zdaje się wskazywać cokol­
wiek bałamutnie zredagowaLy telegram z dnia 
6 b. m. z Rio de Janeiro.- donoszący, że tegoż 
dnia pewien oficer i siedmiu deputowanych ze 
l ż y ł o  p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l i t e j  
z powodu zamordowania ministra wojny (sic!) 
z czego wynika — pomimo ostatniego niezro 
zumiałego ustępu — że korpus oficerski nie jest 
niemym świadkiem zamachu na prezydenta.

W Brazylii początek do wszelkich niepoko 
jów i rewolucyj dają prawie zawsze wojskowi 
którzy przyczyniają się także najwięcej do na 
ruszenia publicznego bezpieczeństwa. Nie jest 
to więc niespodzianką, że i tym razem ż o ł  
n i e r z godził na życie prezydenta rzeczypospo 
litej brazylijskiej, dr. P r u d e n t e  d e  Mo r a e  
s a , jak to lakonicznie doniosły sobotnie depe 
sze, a zamordował ministra wojny.

Dr. Moraes jest pierwszym c y w i l n y m  pre

Z Rady państwa.

Już w sobotę podaliśmy w ogólnych zarysach 
przesłane nam w drodze telefonicznej sprawo­
zdacie z odby wającego się właśnie posiedzenia 
k o m i s y i  b u d ż e t o w e j .  Dziś sprawozdanie 
to uzupełniamy.

Charakterystyką tego posiedzenia była okoli­
czność, że w komisyi budżetowej po raz pierw­
szy znalazła się przy robocie obstrukeya. „Kw

iowiedział A  — musi wyrzec i B Ll — takiego 
zdania trzymają się pono stronnictwa opozycyj­
na i uprawiając w pełnej Izbie obstrukcyę, roz- 
loczęli tę samą taktykę stosować także w ko­
misyi budżetowej. Były tedy imienne głosowania, 
sprawdzania protokołu, długie mowy, a wszy­
stko to — zdaje się — w tym celu, aby pro 
wizoryuoi ugodowe z Węgrami przyszło do sku­
tku bez aprobaty parlamentu.

Na porządku dziennym sobotniego posiedzenia 
komisyi budżetowej znajdowała się sprawa pro­
wizoryum ugodowego. Na posiedzenie stawili się 
iczni członkowie komisyi i ministrowie Ba de -  

n i, B i l i ń s k i ,  G 1 a n z. Rozpoczęto obrady o 
godzinie 11, sporo jednak czasu upłynęło, /.anim 
do właściwego przedmiotu obrad przyjść zdoła­
no. Po dłuższych rozprawach nad protokołem i 
pytaniach, skierowanych do przewodniczącego 
komisyi K r a m a r z a ,  zażądał dr. R u s s , aby 
zaprosić na obrady komisyi budżetowej wice­
prezydenta Abrahamowicza, jako obecnego prze- 
woduiczącego Izby, albowiem on mógłby przed­
łożyć protokoły komisyi kwotowej, które są po­
trzebne przy traktowaniu sprawy o prowizoryum 
ugodowem. P. P i n i ń s k i zgłosił natomiast 
wniosek, aby wszelkie kwestye w bezpośrednim 
nie zostające związku z porządkiem dziennym 
były traktowane dopiero pod koniec posiedze­
nia. Wniosek br. Pinińskiego uchwalono, prze­
ciw czemu pp. Menger, Pergelt i Fournier za­
łożyli protest, uważając to postąpienie za po­
gwałcenie regulaminu.

Po wniosku dr. Mengera, domagającym się, 
aby na posiedzenie komisyi zaprosić kilku rze­
czoznawców w osobach posłów Jaworskiego, 
Pradego i Lechera, posiedzenie przerwano.

Na popołudniowem posiedzeniu zaDral glos 
p. B r z o r a d  i wyraził ż a l, że sprawa toczy 
się nie o ugodę z Węgrami, lecz o prowizoiyum. 
Ludność z niecierpliwością oczekiwała zmiany 
tych niemożliwych pod względem ekonomicznym 
stosunków, a jeżeli do spełnienia ich nie przy­
stąpiono, to winę tego ponoszą inni, a nie stron­
nictwo młodoczeskie. Mówca wzywa rząd do 
oświadczenia się w ważnej kwestyi z n i e s i e ­
n i a  o b r o t u  mi e w a .

M.uister skarbu dr. B i l i ń s k i  zaznacza, że 
rząd stoi n i tem samem stanowisku, co wic 
kszość posłów, tj., że żałować należy, iż prze­
prowadza się tylko prowizoryum ugodowe, a nie 
samą ugoaę. W sprawie ugody z Węgrami roz­
chodzi się o 3 kwestye : 1) o kwotę, 2) o zwią­
zek handlowo-cłowy i 3) o kwestyę bankową. 
Oo do dwóch ostatnich rząd austryacki wiele dla 
Przedlitawii uzyskał korzyści; jedynie w spra­
wie kwoty nie przyszło do porozumienia. Rząd 
miał zawsze na uwadze sprawę kwotową ; żądał 
koniecznego podwyższenia udziału kwotowego 
ze strony Węgier i tylko pod tym warunkiem 
przystąpić chciał do rozpraw ugodowych. Za- 
lzucano rządow i, że najpierw zastanawiał się 
nad innemi sprawami w zakres ugody z Wę­
grami wchodzącemi, a dopiero na końcu samym 
podniósł sprawę kwoty. Mówca usprawiedliwia 
to postępowanie rządu twierdzeniem, że gdyby 
inaczej się stało, to wobec braku porozumienia 
co do wysokości kwoty, nie możnaby przystą­
pić teraz do prowizoryum ugodowego, ale spra­
wa ciągnęłaby się lata całe.

Mówca omówił w dalszym ciągu sprawę pro­
wizoryum ugodowego, jego przeprowadzenie uwa- 
żąjąc za konieczność państwową. Wywody swoje 
zakończył minister następującemi słowy:

M a i y a n  J a s i e ń c z y h .

W W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

27 (Ciąg dalszy).
A stawiał się niby wczoraj okrutnie, a raz 

wraz pytał, gdzie to chodziła, skoro jej na Bo­
rowcu nie było? Na złość przetrzymała go chwi­
lę, a potem:

— Głupiś — rzekła mu tylko, — byłam we 
dworze, a no, co Franciszuowe, do tego? O Jaś­
kowych zmówinach wiedziałam sama, bo i do 
Nastki wstępowałam po drodze, a skoro do niej 
urazy nie mam, to mi i chłopak zasie nie w 
głowie. Dziewczynę stłukłam, bo mi, uauczna 
widać przez babkę, od bicia przygadywała two­
jego, a nie na bicie, ani przygadki niewiastę 
brałeś. Obiecywałeś mi państwo. Śliczne mi 
państwo! Do garnka zajrzyć mi wara, komorę 
zamykają przedemną, niczego tknąć się nie da­
dzą, a mamroczą pod nosem, mamrocza, niby na 
wroga. A ty co? Pyaasz fajkę i pyLasz, i z za- 
łożonemi łazisz po izbie rękami, a tylko ci się 
całowania żoninego zachciewa. Pieścić cię może 
jeszcze, za tyle od was dobrego, całować za 
potyrkę i pośmiewisko? Niedcczekanie twoje! 
Znosiłam wszystko do czasu, i zgody chciałam, 
i przymierza w chałupie; choć mi panienki we 
lon dawały i same obiecywały upiąć, w stroiku 
poszłam do ślubu, w chłopskim staniku, byle 
się Franciszkowej, coś mówił, że źli na mnie, 
przyłasić. Znosiłam wszystko, ale jak  skoro n> 
ludzkie mnie chcą podać języki, chłopaków 
przypinają do spodnie, a ty, miasto ją zgromić, 
lunie jeszcze na spytki bierzesz, to i sprawie­
dliwie nie zniosę. Ja ci to oto rzec przyszłam, 
co dłużej nie dam pomiatać sobą, a kiedy się 
starej boisz, to zostań-że se z nią z Panem Bo­

giem, a ja sobie poradzę sama. Do ojca wrócę, 
w świat pójdę, i tyle mnie będziesz widział.

Jakże ci to jej wtedy przepraszać nie zaczął, 
a przepraszać, i po rę ia Lh całować i nogach, 
a bić się w piersi, i do winy przyznawać, i o- 
biecywać poprawę.

— Dyć — prawił — mówiłem Magduś, coś 
ty nikiej i rada, jako cię matka przy garnku 
zastępują i gadzinie. A no, kiej gospodarzyć 
masz chęć i wolę, to zasie matce od tego. Dość 
mają dziecka na stare lata pilnować, a strzedz, 
coby językiem nie wojowała, kaj nie trza. Bę 
dziesz se, Magduś, będziesz se gospodynią, kiej 
wola; przyjmiewa dziewkę i rozkazowac bę 
dziesz w zagrodzie, a jeśli czego, to się i gro­
sza znajdzie w potrzebie, ładnego grosza, co 
go tam sporo w żeleźniaku w stodole. Kaj że 
by ci po świecie lepiej być miało, kaj ci to, 
Magduś, jak i nie w chałupie własnej? Będziesz 
se nanią, ino nie sumuj, ino mi nie płacz, Ma­
gduś ty najmilejsza.

Co chce, to zrobi, oj, zrobi! Od świtu zaraz 
samego Jakób jej rządy zdał w chacie, aże 
krzyknął na matkę, co on tu gospodarzem, a 
gospodynią niewiasta. I oto rządzi, i na nikogo 
się już oglądać nie myśli, ani na starą nawet, 
której, co prawda, był czas, przypodobać się 
chciała szczerze, obejść wroga podstępem, uśpić 
go pozorami. I nie kłamała, twierdząc, że stroik 
wdziała do ślubu i nabijany blaszkami stanik, 
i szychem bramowaną spódnicę, że się welonu 
dla przypodobania Franciszkowej wyrzekła, wie­
działa jednak, że chociaż w „chłopskim", w 
stroju jej tym do twarzy, jak  żadnej nie było 
chłopce. Z natury zresztą i upodobań zaiotna, 
wolała zgodą zdobywać ludzi, jednać uśmie­
chem, łaszeniem się wkradać w łaski, niż woj­
ną iść i przebojem. Choć tedy pewna swego, 
Musiały jak siebie pewna, próbowała i szczerze 
do serca wkraść się teściowej, przy niewolić ją 
sobie i zapanować, jako nad synem. I po raz

pierwszy może przegrała sprawę, i zabolało ją 
to, aż do otwartej stanęła walki — i zwycię­
żyła.

Mściwości nie mając w sobie, znęcać się nad 
starowiną nie chciała, ani jej też ze wszystkiem 
od gospodarki usuwać, byle jej wszakże krzy­
żować nie próbowała planów, bo snuła je  teraz 
różne, snuła na przyszłość, zwłaszcza, gdy jej 
sie Jakób o żeleźniaku z groszem wygadał. Co 
w nim być mogło, to mogło, a no musiało być 
przecie. Chłopskiej wstydziła się doli, sukmany 
męża i wygolonej twarzy; to i przerobi go so­
bie, n,° kolonistę przerobi, w granatowej, su­
kiennej kapocie, czeiwonym przepasanej pasem, 
i blachę mu do niej przypnie sołtysią, albo mu 
na niej łańcuch zawiesi wójci. Co chce, to zrobi, 
skoro i grosz był w garnku, i oczy miała, jak 
węgle.

Wszystko to dawno umyśliła już sobie, a tylko 
Jasiok stał na przeszkodzie, ale się go pozbyła 
i wolna, zwolna zrobi, co zechce.

I przyśpiewywała sobie wesoło, żartami z „dzia­
dem" zabawiając się „swoim", do którego wzięła 
się ostro, w przewidywaniu pewnych z chłop­
stwem jego trudności, aż i zwarzywszy obiad, 
z proga na matkę zawołała, Kasię i Wicka.

Dziewczynina, co, załatwiwszy się już z wszy­
stkiemi sześciu piernikami, zabawiała się pod 
płotem staranuem okręcaniem dukoła palca bar­
wnej po nich opaski, na głos macochy skoczyła 
do babki, jak  oparzona, i za fartuch się jej 
cnwyciła. Z wystraszonych jej oczu, z całej po­
stawy, znać było, że bez niej, teti opiekunki 
swojej, za nieby się do izby wejść nie ważyła. 
Pogładziła ją tedy starowina po twarzy:

— Nie bój się, wnusia, babula z tobą, — 
szepnęła, i ująwszy ją za rękę, weszła do chaty 
dopilnować dziecka swojego. Wszedł za nią Wi­
cek, a wszedł jak z musu.

1 nie wesoło p<erwszą Magdzinego warzenia 
spożyto strawę. Jedzono milcząc. Milczała Ma-

gdzia, swarom nie rada, w obawie, by nowych 
nie wywołała sporów; milczeli inni; a tylko gdy 
Musiała, zabierając się do miski z kaszą, rzekł: 
„co się nowa niczego wcle garnków popisała 
kucharka":

— A patrzaj, — burknęła stara, ilością w mi­
sce tej omasty wzburzona, — patrzaj, coby w nie 
zawdy było co włożyć.

Hardo rzucił jej Jakób:
— Moja w tera głowa — i nie odzywał się 

już, a jadł dalej, aż k.edy skończył, krótkie jął 
wydawać rozkazy.

— Wicek z grabiami na łąkę dworską... Ka 
sia naczynie uładzi z matką — i odwracając się 
do Magdzi łagodnie już i miękko:

— Pójdziewa Magduś w pole, na chwasty — 
dodał.

Napoiwszy konie z południa, szedł Wicek na 
łąkę dworską, gdy pod wrotami zastąpiła mu 
drogę Francisżkowa.

— No, Wicek, — rzekła mu zwolna, dobi­
tnie, w oczy się chłopakowi patrząc z uporem. — 
Nowe nastały rządy... Mnie starej w służbę iść 
do niej... a garnki po niej zmywać i miski... 
Dla Kasi strzymam, dla wnuczki... A no, nie 
długo tego... Ino ty Wicek, tu głos do rozkazu, 
groźby podniosła prawie, — ino ty Wicek, za 
dobro moje, za opiekę, nie odstępuj mi dziecka, 
nie odstępuj Wicek!... Pamiętbj!...

A chłopak ryknął płaczem i z za wrót mru­
knął tylko:

— A ino...

IX.
Nazajutrz zaraz w drodze na jarmark zwoleński, 

zwierzyła się Magdzia mężowi ze swoich pla­
nów co do przyszłych jego dostojeństw.

— Cóżes to ty, — mówiła — gorszego od 
Leśkiewicza sołtysa, abo i wójta samegu? Tak 
ci im, jak i tobie. Co gospodarz na urzędzie, 
to na urzędzie, inaksze zaraz ma poszanowanie

i głos inakszy, choćby n dworu. Abo to raz, 
czy dwa widziałam, jak dziedzic, niby gościa 
jakiego, sadzał ci wójta przy sobie, cygarem 
częstował i przekąską, a „panie wójcie" mówił 
do niego i rękę mu ci pudawał. Idź ino ty, a 
wystoisz się w sieni albo i przed gankiem, a 
ino pan przechodząc, głową kiwnie: „a c,o to 
powiesz, Jakóbie ?“ rzeknie, wysłucha, potem do 
rządcy albo i ekonoma odeśle, trzaśnie drzwia­
mi i tyle go widziałeś. Może i nie ?...

— A bo i prawda, — odparł Musiała — 
ino, — tu się jął drapać po głowie, — wójtem 
ostać nie mała rzecz. Cała nikiej parafia, ba, i 
więcej, pięcioro aże wsi pod sobą, i pisarz, i 
kancelarya, i stójka, i sołtysowie, zaś jak  cze­
go, to i starszy strażnik posłucha, nie muwiący 
o młodszym. To nie śpas.

— Nie śpas... nie śpas.... A kto wójta obiera, 
jak  nie indzie? Mogą i ciebie wybrać. Cóżeś to 
gorszego ?

-— Dyć wójt nasz, Majchroski, śród czerwień­
skich kolonistów, "ile przymierzając, największy: 
dwóch parobków, dwie dziewki, cztery szkapy 
sprzężaju, ziemi okeż trzy włóki, lasu będzie 
samego ze dwadzieścia, abo i pięć morgów, a 
dobytku, moc i gadziny.... I na książce nau-
czny, i w kapocie, i z wasami  Taki to ta
na wójta, — tłómaczył się Jakób, w strachu 
nieledwie przed hardeml zamysłami żony.

Ona się jednak nie zrażała tem wcale:
— A tobie co brakuje? — prawiła d a le j._

Dz;ewkę przyjmiemy, parobek jest, dobytku i 
ziemi także sporo, a sam gadałeś, co i grosza 
się znajdzie w jakimś tam garnku....

— Jużci jest go tam mało niewiele, bo jest, 
skoro jeszcze rodzic składali... — tu jednak 
z pewnem wahaniem, jakby niechętnie przed­
miotu tego dotykał: — Ino... — dodał — tak 
dokumentnie, to nie wiadomo zasie, i le ...

(C. d. n.)
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„Jako stary członek parlamentu żałowałbym 
bardzo, gdyby polityczne stosunki miały rzą: 
zmusić do załatwienia sprawy prowizoryum ugo 
dowego w i n n y  s p o s ó b ,  n i ż  w d r o d z  
p a r l a m e n t a r n e j .  Ni e  z m u s z a j c i e  r z ą  
d u  do t e g o  — mam tu na myśli nie rząd hr 
Badeniego, a le  r z ą d  w o g ó l e  j a k o  t a k i  
a b y  s p r a w a  t a k  o l b r z y m i o  w a ż n  
b y ł a  u r e g u l o w a n ą  w e d l e  §. 14 u s t a w  
z a s a d n i c z y c h .  (Potakiwania.) Nie jako m:. 
nister, ale jako wasz kolega, muszę was w in 
teresie najżywotniejszych spraw parlamentaryzmu 
przestrzedz, abyście rządu do tej ostateczności 
nie dopuszczali. Nie spocznę i w drugiem czy 
taniu nie przestanę wam dowodzić, jak ciężkim 
byłoby to ciosem dla parlamentu, g d y b y ś c i 
r z ą d  z m u s i l i  d o z a ł a t w i e n i a p r o w i  
z o r j  urn u g o d o w e g o  w m y ś l  §. 14. ( Żywe 
oklaski).

Mówca porusza w końcu sprawę zniesienia 
o b r o t u  m i e w a  i zaznacza, że cleżkie trzeba 
było pokonać trudności, zanim udało się rządowi 
sprawę tę w ten sposób przeprowadzić, aby już 
z dniem 1 stycznia 1898 r. obrót miewa został 
zniesiony.

P. D a s z y ń s k i  zastrzega się imieniem swe 
go stronnictwa przeciw sposobowi, w jaki przed 
łożenie to w Izbie została wniesione. Powiedzia 
no wprawdzie, że prowizoryum to ma być wstę 
pem do ugody, która w r. 1898 ma być za war 
tą, ale gdzież pewność, że stosunki w przeciągu 
roku się zmienią, że to prowizoryum nie stanie 
się stałą instytucyą ? Nasi ministrowie mówią 
konieczności państwowej; Węgrzy są mniej grze 
czui i oni to nie doznają wcale obawy przet 
zniesieniem wspólnego związku ełowego. Nie 
chcemy — rzekł mówca — dopuszczać nalał 
do wyzyskiwania Austryi na rzecz węg.erskich 
wielkich kapitalistów, nie dozwolimy, aby do 
chody cłowe zużywane były na wspólne wy 
datki i aby trwał uadal dotychczasowy system 
udziału kwotowego. Mówca stawia z tego po 
wodu następujący wniosek: „Rozprawy o zwią 
zek handlowo-cłowy na tak długo należy wstrzy 
mać, aż rząd węgierski nie wyda ustaw: a) za 
kazującyeh pracy dla dzieci poniżej lat 14; b) 
ograniczających pracę kobiet i małoletnich osób 
szczególnie w nocy; c) o 11 godzinnym dniu 
praey; d) o 12-godzinnej przerwie dla robót gór 
niczych; e) ustawy o inspektorach przemysło 
wych; f) o zabezpieczeniu od wypadków“. — 
W drugim wniosku domaga się mówca wstrzy­
mania obrad tak długo, aż rząd zawrze z- Wę 
grami umowę w sprawie zniesienia cła od zbo 
ża aż do następnych zbiorów, z powodu nieuro­
dzaju tegorocznego i panującej z tego powodu 
drożyzny.

P. S t t l e r g k h  wita z zadowoleniem oświad­
czenie ministra, że obrót miewa z dniem 1 sty 
cznia 1898 będzie zniesiony.

P. F o r c h e r  przyłącza się do protestu swo 
ich towarzyszy w sprawie obrad w komisy! 
omawia szkody ekonom,ezne, jakie Styrya po­
nosi z powodu oddawania robót publicznych 
w Austryi zupełnie nie w mysi stosunku 70:30, 
jaki na mocy dotychczasowej z Węgrami ugody 
istnieje. Mówca oświadcza, że będzie głosować 
przeciw przedłożeniu ugodowemu.

Na tern obrady przerwano; następne posiedze 
nie odbędzie się dziś o 7 wieczorem.

Przegląd polityczny.
K r a k & a ,  8 listopada.

z dnia 5 b. m. za 
z w o ł a n i u  de-
d zi  e ń 16 b. m

P i s m e m  o d r ę c a n e m  
wiadomi! cesarz oba rządy o 
l e g a ć y j  w s p ó l n y c h  na  
do W i e d n i a .

Pismo to, wystosowane do ministrów G o l u  
c h o w s k i e g o ,  B a d e n i e g o  i B a n f f y'e g o, 
zamieszcza wczorajsza Wiener Ztg.

Z W a r s z a w y  donoszą, iż ks. I m e r e t y ń- 
s k i  wyjeżdżał do P i ł y  dla spotkania się tam 
z ministrem spraw wewnętrznych G o r e m y k i  
n e m ,  wracającym z Darmsztadu do Petersbur­
ga. „W niektórych kołach — pisze korespon­
dent Dz Pozn., — cieszą się z tego powodu 
nadzieją, że wyjdzie może polecenie poczynię 
nia pewnych modyfikacyj w rozporządzeniu 
Hurki, co do używania języka rosyjskiego przy 
załatwianiu interesentów w urzędach. Mówię o 
rozporządzeniu, które niedawno w tak niefor­
tunnej porze przypomniano. Niestety, na tern 
polu jeszcze bardzo wiele pozostaje do zrobię 
nia. Albowiem nawet pomiędzy zaprowadzeniem 
języka urzędowego i przestrzeganiem go, a sy- 
stematycznem prześladowaniem języka miejsco 
wegOj jest wielka przestrzeń, wypełniona tym 
czassm różnemi rozporządzeniami Hurki i jego 
kreatur. Warto nareszcie rozpocząć z uprząta 
niem tych śureci, które oprócz celu weksacyj- 
nego, chęci dokuczania i drażnienia, innego ab­
solutnie mieć nie mogą.

Gazeta Radomska chciała za przykładem ga­
zet warszawskich podawać artykuły o spra­
wach bieżących, krajowych i wyciągi z gazet 
rosyjskich w sprawie polsko rosyjskiej, ale cen 
zura miejscowa na to nie pozwoliła, ponieważ 
w pierwotnym programie Gazety Radomskiej, 
zatwierdzonym przez ministra, nie przewidziano 
takich artykułów.

Piękna sztuczka cenzury!!

N a n o w e  r u g i  r o b o t n i k a  p o l s k i e ­
go  zanosi się w Niemczeć. Koln. Volks-Ztg do­
nosi, że we wszystkich m.astach w e s t f a l s k i e ­
go  okręgu przemysłowego liczni galicyjscy i 
polscy robotnicy z Królestwa otrzymują rożka 
zy w y d a l e n i a  s i ę  z g r a n i c  R z e s z y  
n i e m i e c k i e j .  Z samago Dortmundu wydalono 
70 robotników. Jest to, jak  się zdaje, skutek 
hakaty stycznego szczucia, które i w napływie 
polskich robotników do zachodnich okręgów 
górniczych i przemysłowych widzi wielkie nie­
bezpieczeństwo dla „zagrożonej“ niemczyzny.— 
Hakatyści utrzymują, że napływ ten jest także 
skutkiem p r o p a g a n d y  p o l s k i e j ,  jakoby 
dążącej do wyparcia żywiołu niemieckiego z po­
sad, zajętych ekonomicznie i politycznie.

Wizyta w Monzy.
W związku z odwiedzinami dworu włoskiego 

przez naszego ministra spraw zagranicznyoh po

zostają bezwątpienia różne względy polityczne 
o których wyraża się turyńska Stampa w ko 
munikacie, jak sama twierdzi, pochodzącym 
„z bardzo dobrze poinformowanego żród!au, jak 
następuje:

„Od chwili proklamowania f r a n c u s k o - r o  
r y j s k i e g o  p r z y m i e r z a  uznał cesarz Wi’ 
helm za potrzebne z b l i ż y ć  do s i e b i e  w i ę 
c e j  p a ń s t w a ,  t w o r z ą c e  t r ó j p r z y m i e  
r ze.  Ponieważ dwór włoski zachowuje się Cv. 
kol wiek chłodno z powodu, że cesarz Franci 
szek Józef nie rewizytował króla Humberta po 
odwiedzinach z przed laty piętnastu, przeto ce 
sarz niemiecki podsunął cesarzowi Franciszkowi 
Jozefowi myśl, aby tenże, korzystając z mającej 
się odbyć w Turynie w roku przyszłym wy 
stawy, z okazyi 50-letniej rocznicy nadania pie 
moncko-włoskiej konstytucyi, rewizytował króla 
Humberta. W tym samym czasie znajdz5e się 
w Turynie także cesarz Wilhelm, przez co ewen 
tualnie zyska trój przy mierze nowe a uroczyste 
zewnętrzne potwierdzenie. W roku przyszłym 
będzie cesarz Franciszek Józef obchodzić swój 
50-letni jubileusz, na który zaproszeni /ostaną 
monarchowie i książęta ealej Europy. Rzecz 
prosta, że król włoski, gdyby nie został wcze­
śniej rewizytowany, nie mógłby się udać do 
Wiednia, i to jest także jeden z powodów, prze 
mawiających za przyjazdem monarchy Austro- 
Węgier do Turynu“.

Wynikałoby stąd, że głównym celem podróży 
hr. Goluchowskiego j?st omówienie tychże od­
wiedzin cesarskich. Jakiekulwiek wiążą się 

nią zamiary, to ostentacyjne przyjęcie, które 
go doznał on La samym wstępie, przybywszy 
w sobotę do M e d y o 1 a n u , ze strony ministra 
spraw wewnętrznych V i s'c o n t i - V e n o s t y 

iedeńskiego arabasadóra N i g r y ,  którzy na 
przeciwko niego wyjechali z Monzy, wskazuje, 
że sfery rządowe włoskie znaczną do wizyty 
hr. Gołuchowskiego przywiązują wagę. Nawet 
takie dzienniki poważne, jak Escrciio Raliano, 
który dotąd zajmował względem Austro-Węgier 
stanowisko prawie nieprzyjazne, pisze, że z w i ą  
z e k  W ł o c h  z a u s t r y a c k ą  m o n a r c h i ą  
s t a ł  s i ę  t e r a z  k o n i e c z n o ś c i ą ,  której 
poddadzą się wszyccy rozsądni politycy włoscy 

że związek ten polega na pozytywnych i trwa­
łych interesach, wobec których traci dla Włoch 
urok możliwość każdego innego związku.

Austryaccy obstrukcyoniści w Berlina.
Wiecu, który miał się odbyć w dniu 12 b. m 

w Berlinie, a o którym w ostatnim numerze 
pisaliśmy, zaniechano. Organizowały go dwa 
najbardziej szowinistyczne związki niemieckie: 
Alldeutscher Yerband i Scnulverein. Pierwszy 

nich ogłasza za pośrednictwem Biura Wolffa 
następujące wyjaśnienie powodów, które zmu- 
siły organizatorów do zaniechania myśli odby­
cia tego antyaustryackiego wiecu:

„Królewskie prezydyum policyi w Berlinie 
zakazało wystąpienia trzech austryackich po 
słów: F u n k e g o ,  P r a d e g o  i Wo l f a  na 
projektowanem przez Alldeutscher Yerband pu 
blicznem zgromadzeniu i oświadczyło, że ewen 
tualnie użyje przeciw tym panom rozkazu wy 
dalenia. Postanowienie to jest uzasadnione tern 
że przy sporze językowym rozchodzi się o we 
wnętrzną sprawę austryacką, w którą mięszanie 
się z tej strony byłoby szkodliwem. Oko 
icznością obciążającą jest tutaj i to, że właśnie 
przedstawiciele skrajnej opozycyi austryackiej 
mieli przemawiać, ich zaś zachowanie się po­
zwala przypuszczać, że wywarliby bardzo nie- 
oożądany wpływ na przebieg obrad zamierzo 
□ego zgromadżenia. Z tych powodów wiec pro­
jektowany na 12 b. m. zostaje przez organiza­
torów zaniechany “.

Może to wreszeie przywiedzie do upamiętania 
naszych obstrukeyonistów.

S p r a w y  s ą d o w e .

Rozruchy w Komornie.
S a m b o r ,  8 listopada. 

(Sprawozdanie telegraficzne N . Reformy). 
Przed trybunałem wyrokującym sądu obwo­

dowego w Samborze rozpoczął się dziś jeden 
największych, a stanowczo najbardziej zajmu­

jący proces powyborczy przeciwko 72 mieszcza­
nom z Komarna, narodowości wyłącznie ruskiej. 
i>rzedmiotem oskarżenia są rozruchy przedwy- 
Jorcze, jakich widownią było spokojne i ciche 

zresztą miasteczko Komarno w powiecie rude- 
ckim, a których omal że życiem nie przypłacił 

Leon J a k l i ń s k i ,  poseł sejmowy, piastu­
jący godność burmistrza miasta i lekarza skarbu 

Lanckorońskich , — Józef Trojan , zarządca 
dóbr i kilka jeszcze osób.

Akt oskarżenia na 92 stronicach przedstawia 
zajście w sposób następujący:

Przez cały szereg lat odbywały się wybory 
w Komarnie zawsze spokojnie i powrżnie i nie 
)yło między partyą polską a ruską dysonansu. 
Węzły tej solidarności rozluźniły się dopiero 
irzy tegorocznych wyborach do Rady państwa 

IV i V k u ry i, a raczej w okresie przedwy 
orczym. Komarno miało wybrać z IV L»ryi je­

denastu, a z V dziewięciu wyborców. Zgroma­
dzenia , zwołane przez burmistrza JaklińsLiego 

dzień 14 i 17 lutego nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu. Rozpisane na dzień 19 lute­
go prawybory również się nie odbyły, co wzbu­
rzyło ogromnie ludność, która w dniu ty m z V 
curyi miała głosować. Taki stan wzburzenia i 
zaniepokojenia trwał do dnia 23 lutego; naza- 
utrz odbyć stę miały prawybory. Wyborcy za- 
izęli się gromadzić już od god :. 6 na rynku. 

Czekano niecierpliwie rozpoczęcia czynności, aż 
tu okoł godz. pół do 9 rano starostwo z Rudek 
nadesłało telegram, że z powodu słabości komi­
sarza znowu, więc po r a z  d r u g i ,  prawybory 
zostają o d r o c z o n e .  Dr Jakliński, odczytaw­
szy głośno tę depeszę publicznie w kancelaryi 
gminnej, odszedł do domu. Ludność jednak, 
obawiając się podstępu, nie rozchodziła się.

Winę odraczania wyborów przypisywano bur­
mistrzowi drowi Jaklińskiemu i robiono mu na­
wet głośne wyrzuty, że robi co tylko chce , że 
to wszystko dzieje się z jego woli. W ciągu 
dnia kilka razy miał sposobność przekonania 
się o niechęci ludu. Żądano natarczywie prze 
prowadzenia wyborów i grożono m u, że tego 
pożałuje. Po drodze ze szpitala przestrzegali go

stronnicy, aby nie jechał przez miasto, bo chcą 
go tam czynnie znieważyć.

Widząc się zagrożonym, posłał dr Jakliński 
Jędrzeja Lisowskiego po żandarmeryę. Tego na 
padnięto na rynku i zaledwie zdołał umknąć 
ukryć sie przed napastnikami w domu Bera 
Weisenberga, który po wejściu Lisuwskiego drzwi 
zamknął i na jakiś czas napastników na dwo­
rze zatrzymywał. Ścigający go poczęli się gwał­
tów nie do drzwi dobijać, aż Weisenberg ustąpił 
przed przemocą i drzwi wchodowe otworzył 
Tłum wpadł do mieszkauia i szukał Lisowskie 
go po wszystkich zakątkach, nawet na strychu, 
w piecu i łóżkach. Nie znalazłszy ściganego, 
podążyli demonstranci na rynek , a Lisowski 
po kilku godzinach umknął od Weisenberga do 
domu i nic mu się nie stało.

W mieście tymczasem gromadziły się coraz 
większe rzesze rozognione; nienawiść do dra 
Jaklińskiego potęgowała się. Wielu zagrzało 
się ttunkiem , około południa roznamiętnienie 
doszło do szczytu.

Około godziny 3 po południu przybył do Ko­
marna pełnomocnik hr. Lanckorońskiego, Józef 
Trojan. Wstąpił do apteki, a spostrzegłszy tłum 
ludu na rynku, który i wobec niego groźnie się 
zachował, udał się do Kasy zaliczkowej, aby 
się dowiedzieć o przyczynie zgromadzeni. Do 
wiedział się, że Rusiui nie chcą się zgodzić na 
listę wyborców i stąd rozgoryczenie. Postanowił 
wtedy w porozumieniu z dyr. Wąsowskim zaże 
gnac burzę i pojechał w tym celu do dra Ja- 
klińsksego. Porozumiawszy się, wrócili obaj do 
Kasy zaliczkowej, aby za pośrednictwem Wą 
sowskiego i kasyera Dymitra Olchowego, który 
między partyą ruską miał mir, przeprowadził 
kompromis. Kasyer Olchowy poszedł po wybi­
tniejszych członków ruskiego komitetu, Trojan 
zaś z progu budynku Kasy parlamentował 

ludźmi bliżej st jąeymi. Zapytani o powód 
wzburzenia odpowiedzieli, że żądają wyborów, 

na propozycyę zgody odpowiedzieli szorstko:
vmy tu wsi starsiu i t. p 

Podnieść należy, że przyjazd Trojana, o któ­
rym wiedziano, że jest członkiem wydziału po­
wiatowego, utwierdził tłum w mniemaniu, że 
zbliża się chwila wyborów i że ich zdradzono 

zaprzedano. Tłum wciskać się począł do sieni 
Kasy zaliczkowej, co widząc p. Trojan, zamknął 
drzwi do Kasy prowadzące i podparł je w przy­
puszczeniu, że niebawem zjawi się żandarmerya. 
Wkrótce drzwi wysadzono i do Kasy wtargnęło 
kilkunastu ludzi z Michałem Olchowym, stry­
jem kasyera, na czele, który obwieścił Troja­
nowi i Jaklińskiemu grożące im niebezpieczeń­
stwo.

Nim dr. Jakliński i Trojan zdołali się ukryć, 
tłum z krzykiem* a! to tu wybory!“, wtargnął 
do biura Kasy. Trojan cofnął się do trzeciego 
lokoju, gdzie był dr. Jakliński. Chcieli umknąć 
tylnemi drzwiami albo oknem, ale przekonali 
się, że tłum obsaczył już cały budynek i nie 
jyło można ujść jego uwagi.

W biurach Kasy zaliczkowej łamano już sprzę­
ty wśród krzyku, a z zewnątrz rzucano przez 
okna kamieniami i drągami. Pierwszego opa­
dnięto Michała Olchowego, jako zdrajcę Rusi­
nów, następnie bito Trojana i dra Jaklińskiego, 
czem kto mógł Wołano przytem: ..by), zabyj, 
bo to także pan — my za neho ne budemo szar- 
warki płatyly11.

W tej chwili zjawił się wachmistrz żandar- 
meryi Popiel. Przecisnął się do Kasy, a Trojan, 
torzystając z rozstąpienia się tłumu, wysunął 
się kolo wachmistrza do sieni, ale spotkawszy 
jeszcze dwóch uzbrojonych żandarmów, wrócił 
się z nimi aż do drzwi, a oznajmiwszy im, że 
dr. Jakliński znajduje się w niebezpieczeństwie, 
zawrócił i chciał wyjść na ulicę. W tej chwili 
jednak chwyciło go dwóch ludzi z tyłu za ręc e 

ściągnęło ku podwórzu, a ktoś uderzył go ka­
mieniem w skronie tak silnie, że go krew zala- 
a, inni bili go, gdzie się dało. Powalony tak 

na ziemię spostrzegł Trojan przechodzącego żan­
darma, chwycił się go, a ten przeprowadził go 
do prywatnego m eszkania dyrektora Wąsow- 
skiego w tym samym budynku, po drugiej stro­
nie sieni położonego.

Dyr. Wąsowski usiłował przedostać się do 
fasy, ale życzliwi mu mieszczanie przemocą 
irzeprowadzili go do mieszkania, gdzie był już 

Trojan. Zbroczony krwią cały, siedział w dru­
gim pokoju. Mieszczanie Leszczyński i Buczkie 
wicz podtrzymywali drzwi, do których tłum już 
silnie dobywać się począł, a tymczasem Wąsow­
ski, jak  mógł na razie, upatrzył poranionego 
^rojana.

W biurach Kasy zaliczkowej wśród krzyku 
niesłychanego łamano z trzaskiem meble, a wo- 
)ec Jaklińskiego zajęto taką postawę, jak gdy- 
)y zamierzali życia go pozbawić. Wymyślano 
mu za kontumacye i szarwarki, usiłowano go 
przywalić biurkiem, a ktoś uderzył go kamie­
niom w czoło tak silnie, że stracił na chwilę 
irzytomność. Gdy . nieco przyszedł do siebie, 
chwycił go Michał Piliński, zwany ,.grubym“, 
w objęcia i zapłakał, gdy mu się dr. Jakliński 
skarżył, że ma żebro złamane i głowę rozbita 
Zasłaniając sobą dra Jaklińskiego, wyniósł go 
Biliński do sieni, a stąd do mieszkania Wąsow- 
skiego. Piliński, mężczyzna rosły i silny, otrzy­
mał po drodze sporo silnych uderzeń, ale 
zniósł to i jeszcze jakiś czas tłum przy drzwiach 
zatrzymywał, aż wyczerpany z sił upadł oczy­
wiście już w mieszkaniu Wąsowskiego. Wtedy 
inni zabarykadowali drzwi z wewnątrz szafą.

Gdy tłum do mieszkania dyr. Wąsowskiego 
coraz natarczywiej dobijać się począł, podał dr. 
Jakliński myśl ucieczki przez okno. Trojan zbli­
żył ",ię do frontowego okna, potem oglądnął 
loczne i pokazało się, że o ucieczce nie ma co 
mówić, cały budynek był obsaczony. Ludzie, 
jrzewidując zamiar Trojana, sypnęh w okna 

gradem kamieni.
Tymczasem drzwi wchudowe poczęły pod na- 

lorem tłumu trzeszczeć i ustępować. Trojan wi­
dząc, że zbliża się może jego ostatnia chwila, 
jostanowił przecież wyskoczyć przez okno fron­

towe na ulicę. Wyjął nawet rewolwer z Kie­
szeni, aby sobie przejście oczyścić, ale schował 
go, powitany gradem kamieni. W tem pękły 
drzwi i tłum zwalił się do pokoju, a Trojan 
niepostrzeżenie wymknął się do sieni, gdzie po­
chwycono go i zażądano pieczątki gminnej, co 
tenże na znak dany przez wachmistrza, który 
tymczasem nadszedł, uczynić przyrzekł. Takim 
podstępem przepchał się Trojan do drzwi sieni.

Tu pochwycono go za ręce z tyłu i usiłowano 
zwalić z nóg, a przytem bito go po głowie, aż 
rzeczywiście upadł. Gdy żandarm się zbliżył 
tłum nieco ustąpH, a wtedy Trojan zerwał się 
wyskoczył na ulicę i począł co tchu uciekać 
Kilku popędziło za nim i dognało go, jeden na 
wet zerwał mu czapkę z głowy. Zmęczony, nie 
mogąc już dalej tak uciekać, odwrócił się i za 
groził napastnikom rewolwerem. To ich zatrzy 
mało na chwilę, a on pobiegł dalej aż przer 
dom Buchsbauma, gdzie właśn.e nadjechał sa 
niami wójt z Buczał. Trojan wskoczył na sanie 
i pomknęli ku poczcie. Tu dupędził ich furman 
Trojana, umykający z końmi z miasta, również 
poturbowany i skrwawiony. Trojan wsiadł tedy 
na swój wózek i odjechał do domu.

Po ucieczce Trojana obstąpił tłum dr. Jakliń 
skiego w mieszkaniu dyr. Wąsowskiego i doma 
gał się wydania list wyDorczych i pieczęci Po­
rwali go i wy wlekli na ulicę, rzucili do rowu 
i zaczęli kijami okładać, aż nadbiegł wachmistrz 
żandatmeryi i dobytym pałaszem go obronił, 
podniósł go z ziemi i, opędzając się pałasz 
prowadził ulicą kii aresztom sądowym, chcąc 
tam ukryć dr. Jaklińskiego, co się nie udało. 
W czasie tego przeciskania się Eliasz Leszczyń­
ski uderzył dr. Jaklińskiego deską po nodze tak 
silnie, że tenże dalej już iść nie mógł. Wobec 
tego wachmistrz Popiel postanowił go schronić 
do domu Buchsbauma, najbliżej położonego, co 
się też udało. Buchsbaum zamknął drzwi wcho­
dowe i przytrzymał je na chwilę, a tymczasem 
dr. Jakliński skrył się na strych i drabinę za 
sobą wciągnął. Tłum walił kamieniami do drzwi 

okien, które też wkrótce do szczętu były wy 
bite, a drzwi wyważono drągami i tłum zło 
rzecząc, wpadł do sieni. Buchsbaum umknął do 
izby i drzwi zamknął, więc i te wyważono i za 
częły się poszukiwania za dr. Jaklińskim po 
wszystkich kątach w mieszkaniu i na podwórzu 
nawet w szafach i łóżkach. Przy tej sposobno 
ści znaleziono pod łóżkiem ukrytych Olcho 
wych, ojca i syna kasyera, których wypoliczko 
wano i wyrzucono. Buchsbaumowi grożono za 
biciem, jeżeli nie wyda Jaklińskiego, a wreszcie 
wpadli na myśl przetzukania strychu i podsa­
dzili tam w tym celu Hryńka Hubicza.

Dr. Jakliński, widząc się już odkrytym, mial 
zamiar strzelić i bronić swego życia dó npadłe 
go, ale rozmyślił się. Zbliżył się do Hubicza, 
wręczył mu złoty zegarek z łańcuszkiem i pro 
sił, by ludziom powiedz;ał, że go na strychu nie 
ma. Hubicz zlazł i tak powiedział, poczem u 
mknął natychmiast. Tłum jednak szukał dalej, 

Jan Hubicz i Ilko Srokowski postanowili jesz­
cze raz strych zbadać i znaleźli wnet dr. Ja 
klińskiego, ukrytego w kącie. Na przedstawię 
nia, że ze śmierci jego nic im nie przyjdzie, 
złagodnieli, a Jan Hubicz zażądał cokolwiek 
pieniędzy na wódkę. Dr. Jakliński wysypał mu 
co miał drobnych pieniędzy i przyrzekł dać po 
100 złr., jeżeli tłum zapewnią, że go nie ma, 

potem do domu bezpiecznie przeprowadzą. 
Tak też zrobili, a że zmrok już zapadał i dro- 
iny deszcz się puścił, tłum ochłonął i rozszedł 
się do domów. Zostali tylko Jan Hubicz, Sro­
kowski i Mit hal Kalinowicz, którzy poczęli pić 
na rachunek przyrzeczonych sum, z czem zwie­
rzyli się Buchsbaumowi. Hubicz wyłaził potem 
jeszcze raz na strych, aby zabrać Jaklińskiego, 

domagał się natarczywie wypłaty 100 złr., 
ale tenże wytłómaczył mu, że jeszcze dużo lu­
dzi jest na dole.

Gdy wszyscy ostatecznie się rozeszli, sprowa­
dzono dr. Jaklińskiego ze strychu, przebrano w 
strój żydowski, i odprowadzono do mieszkania 
poborcy podatkowego, gdzie przebrany po zata 
mowaniu krwi i opatrzeniu ran, wsiadł na wó­
zek i odjechał do dworu w Chłopach.

Tłum po tych gwałtach wpadł do kancelaryi 
gminnej, gdzie zabrał listy wyborcze i pieczęć 
gminną.

Szkody zrządzone przez tłum są znaczne. — 
W mieszkaniu dyr. Wąsowskiego zniszczono 
wszystko doszczętnie, tak samo w urzędzie sa­
mym. Dyr. Wąsowski postradał przytem 530 złr. 
gotówką, a dr Jaklińskiemu zginął brylant 
z pierścienia wartości 35® złr.

W dalszym ciągu, na 40 stronicach, uzasadnia 
akt oskarżenia winę poszczególnych oskarżonych. 
Wszyscy oni odpowiadają' za zbrodnię gwałtu 
publicznego, a niektórym nawet po kilka rodza­
jów zbrodni gwałtu publicznego akt dowodzi. 
Wrócimy do tego w ciągu rozprawy, aby nie 
uprzedzać wyniku zeznań oskarżonych i świad­
ków, których powołano razem 59.

Rozprawa odbywa się w małej sali sądu ob­
wodowego w Samborze. Dla oskarżonych spo­
rządzono osobne ławkij numerowane. Przewodni­
czy radca J a k u b o w s k i ;  jako wotanci zasia 
dają radcy M a d e j s k i  i H a n i k  i sekretarz 
rady W a y d o w i c z .  Oskarża prokurator St e-  
b e l s k i .  Bronią adwokaci: dr. H u m i e c k i  z 
Sambora, dr. K os z Kałusza, dr K o r o l  z Żół­
kwi i dr. D o b r z a ń s k i  ze Lwowa. Na prze­
słuchanie oskarżonych przeznaczono 3 dni.

K R O N I K A .
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W sprawie Towarzystwa ubezpieczeń. Szano­
wnych P. T. członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń z powiatów krakowskiego i chrzanow­
skiego mam zaszczyt zaprosić na poufne zebranie 
w sali obrad krakowskiej Rady powiatowej (ulica 
św. Marka 1. 5) we środę 10 b. m. o godz. 3 po 
południu. — Br. Franciszek Paszkowski, delegat 
do Rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezpieczeń z okrę­
gu krakowskiego.

Zebrania członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, zwołane przez delegatów do Rady 
nadzorczej tej instytucyi, hr. Andrzeja Potockiego, 
wybaanego z Krakowa, i dra Franciszka Paszkow­
skiego, wybranego z powiatów krakowskiego i chrza­
nowskiego , odbywać się będą w Krakowie jutro 
we wtorek i we środę.

Zebranie, które zwołał hr. Potocki, odbędzie się, 
jak donieśliśmy, jutro w sali obrad Rady miej­
skiej o godz. 6 po południu. O zebraniu członków 
z powiatów na innem miejscu zamieszczamy wiado­
mość.

Zebrania te przez pp. delegatów, o ile wiemy, 
zwoływane po raz pierwszy od założenia instytucyi.

tak srodze dotkniętej ostatniemi wypadkami, po- 
winnyby, sądzimy, dać sposobność członkom T ow a­
rzystwa do wypowiedzenia wielu słusznych żądań, 
od cza9U do czasu pudnoszonych, lecz dotąd bynaj­
mniej przez zarząd Towarzystwa, to jest tak preez 
Radę nadzorczą, jak i dyrekcyę nieuwzględnianych.

Dla mieszkańców miast , a także dla członków 
działu życiowego instytucyi bardzo ważnemi są pod 
niesione na ostatniem walnem zebraniu członków  
Towarzystwa ubezpieczeń, podpisane przez kilku­
dziesięciu członków wnioski w sprawie zmian sta­
tutu, oraz zmian dotychczasowego wybierenia dwóch 
delegatów przez walne zgromadzenie.

Wnioski te, motywowane przoz dra Konstantego 
Lipowskiego w dniu 26 maja b. r. i przekazane 
według regulaminu Radaie nadzorczej, brzmią:

1) Rada nadzorcza zechce poddać ścisłemu zba­
daniu obowiązujące statuty i instrnkeye Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie i na 
najbliższem ogólnem zebraniu wystąpić z odpowie- 
dniemi wnioskami o uchwalenie zmiany scatutów 
głównie w kierunku w z m o c n i e n i a  r e p r e z e n  
t a c y i  i n t e r e s ó w  w ł a ś c i c i e l i  f a b r y k  i 
r e a l n o ś c i  m i e j s k i c h  o r a z  i n t e r e s ó w  
c z ł o n k ó w  d z i a ł u  ż y c i o w e g o ,  a to tak 
przez rozszerzenie prawa wyborczego czynnego do 
Rady nadzorczej i dyrekcyi, jak i przez powołanie 
większej liczby członków do grona tejże Rady nad­
zorczej, jak niemniej przez ustanowienie większej 
liczby odpowiednich do zastępstwa tych interesów 
delegatów Towarzystwa.

2j Bez względu na wniosek powyższy, stawia­
my wniosek o zmianę § 85 lit. b i § 89 statu- 
bów w tym kierunku, aby ogólne zgromadzenie w y­
bierało wprost dwóch lub więcej członków Rady 
nadzorczej, a nie jak dotąd, zatwierdzało ich tylko 
ta przedstawienie Rady nadzorczej.

Sądzimy, is obecnie zwołane zebrania członków 
w sprawie poparcia tych wniosków mogą powziąć 
stanowcze decyzye, nie ulega bowiem wątpliwości, 

wprowadzenie ich w życie byłoby znacznym kro­
kiem postępu, tak niezbędnego dla dalszego istnie 
nia i pożytku, jaki przynosić ma instytucyą.

Ważną również kwestyą narad musi być sprawa 
cenzusu wyborczego. Dotąd na walnych zebraniach 
Towarzystwa mają prawo głosu oraz czynnego i 
biernego wyboru tylko ci członkowie, którzy w dziale 
ogniowym ubezpieczeni są na sumę 20.000 złr., 
lub w dziale życiowym na 5.0U0 złr. N ie ulega 
wątpliwości, iż znakumita większość członków To 
warzystwa, na kwoty niższe zabezpieczona, lecz 
ogóln.e składająca wielki kapitał, tym systemem 
pozbawioną jest całkowicie wpływu na tok działań 
instytucyi, nie posiada bowiem ani prawa wyboru, 
ani wybieralności, a nawet nie może uczestniczyć 
w walnych zgromadzeniach.

Rezygnacya. Pp. S ł o n e c k i  i hr. Sc i p i o ,  
dyrektorowie Towarzystwa Wzajemnych Ubez­
pieczeń , w n i e ś l i  n a  r ę c e  R a d y  n a d z o r ­
c z e j  r e z y ą j n a c y e  z z a j m o w a n y c h  s t a ­
n o w i s k .  Jak nas informuj.!, krok swój moty 
wują tem, iż wobec zwołanych na wtorek i śro 
dę zgromadzeń, chcą członkom Towarzystwa 
dać swobodę krytyki.

Dowiadujemy s ię , żt komisya wysłana na 
skontrum do Lwowa, składająca się z pp. Sło- 
neckiego i Wygrzywalskiego, powróciła do Kra­
kowa.

Uwagę Czytelników naszych i przyjaciół poli­
tycznych zwracamy na szereg artykułów, których 
druk już rozpoczęliśmy p. t. „Tak zwana u g o d a  
poi  sk o - r o s yj  s k a“. Jest to praca na najle­
pszych oparta informacyach i nie wahamy się twier­
dzić, iż oprócz ważności aktualnej mieć będzie zna­
czenie poważnego dokumentu dla historyi, jest bo­
wiem śiisłą, rzeczową a wolną od przesady i je 
dnostr.nnośoi zapatrywań.

t  Dr. Andrzej Walentowicz, profesor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego i docent szkoły roln5ezej w 
Czernichowie, zmarł dziś o godz. 3 po południu 
po dłużsych cierpieniach w naszem mieście. Zmarły 
liczył 47 lat życia. Pogrzeb odbędzie się we środę.

Służba prywatna w Krakowie zorganizowała 
się wczoraj stowarzyszenie, do którego inieya- 
tywę dał p. Jakób Kościółek. Przewodniczył 
on wczorajszemu zgromadzeniu w sali Rady 
miejskiej, na którem o celach i statutach towa 
rzystwa mówili pp. dr. Graczyński, ks. Kądzio- 
ł a , Piasecki i ks. dr. Flis. P. dr. M arek, zja­
wiwszy się w gronie socyalistów, poddał statuta 
ostrej krytyce. Zgromadzeni nie pozwolili mu 
mówić, wobec czego muwca i jego towarzysze 
wyszli ze sali, śpiewając „Czerwony sztandar1*. 
Zgromadzeni dokonali wyboru wydziału i po­
stanowili wynająć własny lokal przy ul. Szew 
skiej. Celem towarzystwa jest wzajemna pomoc 
w potrzebie i pośrednictwo w wyszukiwaniu 
iracy.

Wymiar podatku osobistego. Administracya po 
datków zawezwała gminę krakowską o wyznacze­
nie 76 mężów zaufania do komisyi, mającej przy 
gotować podstawy dla wymiaru podatku osobistego 
dochowego w okręgu szacunkowym miasta Krako­
wa. liada miejska sprawę tę oddała specyalnej ko­
misyi, złożonej z 15 członków. • W sobotę wieczo­
rem odbyła komisya posiedzenie pod przewodni- 
twem prezydenta Friedleina. Na mężów zaufania 

wybrani zostali p p .: Anczyc W ładysław, Bereżni- 
cki Juliusz, Blankstein Mojżesz, Bober Jakób, Bo- 
arski Wład., Brzeski Wiktor, ks. Bukowski Julian, 

Chmurski Roman, Chroncwski Eustachy, Czaplicki 
Stefan, Deiches Ignacy, Drozdowski Stan., Ebren 
preis Maks., Epstein Juliusz, Fedorowicz Jan Kanty, 
Fritsch Herman, Gałek Leon, Goldstof Józef, Gold- 
wasser Edward, Heller Eng., dr. Horowitz Leon, 
Iglicki Stefan, dr. Jakubowski Faustyn, dr. Jaku­
bowski Jan, Kaczmarski Wład., Kaden Ludwik, 
Kai ane Peretz, Kohn Dawid, Kornecki Wincenty, 
Kosches Ozyasz, Kowalski Zygmnnt, Kroebl Fran­
ciszek, ks. Krukowski Józef, dr. Kwaśnicki August, 
Kwiatkowski Jan, Lenert Franc., dr. Leo Juliusz, 
dr. Lisowski Wład , Lubański Franc., dr, Lustgar- 
ten Lndwik, Markus Karol, Mendelsburg Albert, 
Merz Wilhelm, Morelowski Julian, Opidowicz Ma­
ciej, dr. Paszkowski Franc., dr. Pieniążek Karol, 
dr. Ponikło Stan. Porębski August, hr. Potocki 
Andrzej, dr. Albert Propper, hr. Pusłowski Zy- 
gmuot, Rittermann Salomon, Rossbach Nachem, dr. 
Rothwein Leon, Rożnowski Stan., Satalecki WinCu 
Schanzer Zygmnnt, Schenker Sam. Leib, Schmeid 
Ignacy, Schmelkes Mojżesz, Silberbacb Roman, dr. 
Smolarski Kazimierz, Spiro Natan, Stachurski Józef, 
Stasiński Lndwik, Staszczyk Adam, dr. Styczeń »V., 
Szklarski Andizej, Szpakowski M italib, Schwarz 
Henryk, Tilles Emanuel, Turliński Ferdynand, Woj­
narowski Fdward, hr. Zamojski Andrzej i Zielenie 
wski Leon.
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Wyższe Kursa dla kobiet im. dra Adryana 
Curameckiego. W ykłady na kurBach rozpoczęły 
*ię dnia 3 listopada. W półroczu zimowem roku 
•ikolnego 1897/8  wykładać będą na oddziałach 
^eraokim i przyrodniczym profesorowie: E. Ban- 
Nowaki (chemii), Bieńkowski (sztuki starożytnej),

Czermak (historyi polskiej), B. Gustawicz (geo 
•tafii fizycznej Polski), N. Cybulski (fizyoolugii), 
k. Dubiecki (literatury polskiej), J. Petelenz (zoolo­
gii), A. Potocki (literatury^ powszechnej starożytnej 
i historyi filozofii), J. Rostafiński (botaniki, M. Rudz­
ki (fizyki), A. Szarłowski (historyi powszechnej), T. 
^iembicki (psychologii) i K. Ż orawski (matematyki).

Dyrektor J ó ze f  Mostu fiński.
Zmarli. W Jarosławiu zmarł O. Wincenty Wr z e -  

P n i a k ,  Dominikanin, b. kaznodzieja w Gidlach w 
królestwie Polskiem, b. kapelan oddziałów powstań- 
fcych w r. 1863. Następnie przebywał w Szwajca 
■Ji, Belgii i Paryża aż do r. 1887, w którym to 
■lasie przybył do G alicyi, gdzie był przeorem w 
Pzikowio. Za jego i;o inieyatywą, staraniem i ko 
*tem stanęła wieża w Dzikowie. Później przenie-
■ ny został w stopniu przeora do Tyżmienicy, a 
d trztch tygodni zamieszkał w klasztorze w Jaro- 

fcawiu, gdzie dokonał zasłużonego żywota w 60 
Niku życia, a w 40 powotania zakonnego.

Burmistrz miasta Sanoka, Cyryl Ł a d y ż y ń s k i ,  
fiknięty apopleksyą, zmarł w Sanoku.

W Gródku zakończył nagle życie dnia 4 b. m., 
ńtóciwszy do domu z Kasy zaliczkowej ruskiej, 

B azyli D m u c h o w s k i ,  emer. dyrektor szkoły 
•eńskiej i b. burmistrz miasia Gródka. Ś. p. Dmu- 
howski, wiceprezes „Gwiazdy“, był RuBinem pra­

n ym  , kochał sw oje, szanował i poważał co było 
irugich.

Z Towarzystwa strzeleckiego. w  niedzielę d.
b m. odbyło się ostatnie tegoroczne strzelanie, 

la  którem ubiegali się bracia strzelcy o dar kró 
Jswski p. Leona Zieleniewskiego, składający się z 
“rzecn dukatów w z ło c ie , w pięknem puzderan. 
fredłng aktn fandaoyjnego dar ten ma otrzymać 
Dorocznie ten ze strzelców, który przy ostatniem 
Strzelaniu do t"irczy zrobi najlepszy strzał. W nie- 
azielę strzelcy licznie i ochoczo ubiegali się o tę 
ksgrodę. Na 200 oddacych strzałów najlepszym 
ty ł p, Eugeniusza Reinera, p > ą t k a , to też on 
trzymał óar królewski. Pp. Roman Chmurski, LeoL 

Zieleniewski, Albin Doliński, Eugeniusz Śmidowicz, 
kichał Uarfiewioz zrobili najwięeej tak zwanych 
eilcrów, a pom ęd sy nimi była czworka i trójki, 

wszakzo p. Reiner pobił współzawodników najle­
pszym strzałem.

W łokalli Czytelni kolejowej w Krakowie jutro 
J*e wtorek odbędzie się wieczorek tańcujący. Po- 

zącek o godz. 7 1/* wieczorem.
Oemonstracya przeciw stemplowi dzienni.ai- 

ikfemu. Wczoraj w niedzielę o godzinie 11 przed 
południem odbyły się w Krakowie cztery zgroma- 
-tenia ludowe, zwołane przez partyę socyalno de 
Itukratyczna Porządek dzienny obejmował jeden 

Jedyny punkt: , Prócz ze stemplem dziennikarskim !u 
Przemawiali na ten -tomai pp. dr. Marek, Snłczew- 
Iki, Bałanda, Matejko i poseł D aszyńsk.; ostatni 
< nich na trzbch zgromadzeniach, które kolejno 
objeżdżał. Po ukończeniu tłum robotników i ucze­
stników ".gromadzeń urządził owacyę di* posiia 
daszyńskiego, postępującą wśród okrzyków z Ryn 

•ku na ulicę Floryańską, przbd lokal redakcyi N a -  
przodu. P. Daszyński przemówił z okna do zgro­
madzonych.

Grźeczna Obsługa sklepowa. Czeladnik rzeźni- 
V i Leon Zając nic  odznacza się zbytnią uprzejmo­
ścią wobec kupujących. Gdy mu pewna kobieta, 

laajdująca się w stanie poważnym, zwróciła uwagę 
la niedokładność w agi, uderzył ją w twarz. Poli- 
»Zbk był tak silnie wymierzony, że biedaczka upa­
dła na ziemię. Zając umknął, zarządzone za nim 
Iowy wydały rezultat pomyślny. Schwytanego od- 
Hawiono do sądu, gdzie otrzyma należną lekbyę 
trzeczpości.

Sołd&t rosyjski, w pełnem uzbrojeniu, z kara 
kinem, ujęty został na terytorynm galicyjskim  i 
Ustawiony dziś do starostwa tutejszego, a nastę 

lu.e do policyi. Nazywa się on Iwan Czołnow, a 
f o e u e d ł  granicę rzekomo w celu poszukiwań za 
Przemytnikami.

Szybę wystawową w oknie handlu p. Hawełki 
“tłukł w sonotę wieczorem żebraa, t a le n ty  Woj­
tyła. Z zemsty, że nie dano mu jałmużny, a za 
**tręctwo wyprowadzony ze sklepu, schwycił wiel-
■ k. mień i rozbił nim okno, przez co zrządził 
lllr.odę w wysokości 200 złr.

Oświetlente ulicy ŚW. Jana. Nareszcie stanie 
*:ę choć w c*ęści zadość potrzebom nlicy św. Ja­
ty pod względem oświetlenia. W miejsce dotych- 
6usowycn latarń zwykłych rozpoczęto dziś zapro 
Sadzanie palników Auera, co niewątpliwie jest po­
stępem. Jednakże śmiemy twierdzić i raz jeszcze 
Oznaczyć, że dotychczasowa liczba latarń jest nie 
Wystarczającą i pomnożenie jej jest nieuniknione.

Fałszowanie monety. Domorosły przemysłowiec, 
^9 letni służący w Dziekanowicach, Józef Sędzik, 
Wpadł na myśl posiadania własnej mennicy, na 
tlałą nscur-lnie skalę. Sporządził więc z blachy 
formę 10 helerówki i za poiuucą kołka gładko wy 
Hruganego, oraz uderzania kamieniem b ił monetę, 
którą w okolicy puszczał w obieg. Sprawa wyszła

jaw wskntek ostrożności szynkarza -ornhausera 
W Rudniku, który z taką fałszywą 10-helerówkę 
^ ił niejakiemu Woźniakowi 3 papierosy, a nadto 
Wydał resztę w monecie prawdziwej, a spostrzegł­
by s ię , uwiadomił żandarmeryę. —  Stwierdzono 
Wkrótce, że Woźniak wzmiankowaną monetę dostał 
ad Sędzika, oraz że Sędzik za pośrednictwem kil 
ku innych osób podoDne monety w kurs puszczał, 
kadto znaleziono przy Sędzika w kieszeni od ka 
-ńzelki całą „mennicę11, ową blaszkę, która do wy­
robu monety służyła.

Sędzik, oskarżony o zDrodnię z §. 118 lit. b 
k. k , stanął dziś przed sądem przysięgłych w Kra­
kowie. Jest to chłopak młody, nie wyglądający na 
*»tward?iałego przestępcę, lecz sprytny i przebie­
gły. Tłómaczy się, że początkowo wyrabiał blaszki 
kia zabawy, dopiero później postanowił przekonać 
«b. czy wyroby jego będą przez kupców przyjmo- 

Sam jednak nie chodził na kupuo, lecz posy- 
tył znajomych. Zawezwani do rozprawy świadkowie 
Potwierdzili szczegóły aktu oskarżenia.

Trybunał, któremu przewodniczył p. radca Po­
gorzelski , postawił dwa pytania: główne w kie- 
r0nkn popełnienia zbrodni przez bicie monety i do- 
tytkow o, czy popełnione fałszerstwo jest dla ka 
k^ego widoczne i łatwe do rozpozuania. Po prze- 
Jjuwaih prokuratora p. Czyszczana i obrońcy dra 
^anfmana, który kładł nacisk na to, że oskarżony 
*-ynu zarzuconego dopuścił się nie w zamiarze 
'^fodniczym, lecz z żartu, oraz iż wyroby jego

mają taki w ygląd , że absolutnie nikogo w bład 
wprowadzić nie mogą, sędziowie przysięgli pytanie 
główne 11 głosami zaprzeczyli. Na podstawie tego 
werdyktu Sędzik został od oskarżenia n w o l n i o  
u y i puszczony natychmiast na wolność.

Z izby Sądowej. W sobotę rozpoczęła się przed 
lwowskim trybunałem sądowym rozprawa o oszu­
stwo i kradzież z włamaniem, której usiłowali do­
konać w lwowskiej sgencyi towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń Karol Gumowski, rewident banku zali­
czkowego, Henryk Wójcikiowicz, słuchacz wetery 
uaryi i dwaj ich wspólnicy: Piotr Zygmunt i Ta­
deusz Wójcikiewicz, obaj ślusarze. Akt oskarżenia 
zarzuca Gumowskiemu, że on ułożył plan kradzie­
ży, która miała być dokonaną 25 stycznia b. r. 
Pomocnymi w tern byli im obaj śluBarze; według 
odcisków woskowych, dostarczonych im przez Gu­
mowskiego, dorobili klucze do kos towarzystwa, 
które spółka złodziejska miała okraść. Karola G u­
mowskiego przedstawia akt oskarżenia jako kar­
ciarza z profesyi, który hazardowną grę, pozba­
wiony przed kilku laty rangi oficerskiej, przybył 
w r. 1893 do Lwowa, gdzie, uzyskawszy posadę 
rewidenta w banku zaliczkowym i ikwizytora w a- 
gencyi towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, nie 
przestawał oddawać się nałogowym studyom nad 
kartologią. IŚDort ten pochłaniał olbrzymie sumy 
pien ędzy, na które nie wystarczała nawet znaczna 
pensya Gumowskiego. Ażeby na każdy sposób mieć 
pieniądze, zaczął Gumowski fałszować weksle, co 
dziwnym jakimś sposobem zawsze ucbodziło mu 
płazem. Wresscie i to źródło wyczerpało s ię , a 
wtedy zaczął Gumowski wraz z H Wójcikiewi- 
czem łamać sobie głowę nad tern, skądby dalej 
w łatw y sposób brać pieniądze i uprawiać sport 
ulubiony. Po namyśle, postanowili obaj okraść a 
gcncyę,a Gumowski dostarczył odcisków woskowych 
Zygmuntowi i T . Wójcikiowiczowi, do których oni 
dorobili klucze. Po takiem przygotowaniu przystą 
piono do wykonania plann.

Gdy 25 stycznia br. urzędnicy agencyi skończy 
wszy urzędowanie wyszli z biur, Gumowski i Wój­
cikiewicz zakradli się pod drzwi pokoju, w którym 
stała kasa wertkeimowBka i dorobiony klucz we­
tknęli w zamek, rhcąc się dostać do wnętrza. Klucz 
okazał się złym. Nietylko nie otworzył drzwi, ale 
nawet nie dał się wyjąć z zamku. Został w nim 
i posłużył później do odszukania złodziei.

W dniu wyprawy złodziejfkiej widzieli dwaj 
urzędnicy towarzystwa kręcących się koło biur 
Gumowskiego i nieodłącznego towarzysza H. Wój- 
cikiewicza, lecz nie zwrócili na to wielkiej uwagi. 
Później dopiero, gdy znaleziono w drzwiach biura 
klucz, którego żadną miarą nie było można wyjąć, 
a który wskazywał, że ktoś dobieiać się do drzwi, 
zrodził się dom ysł, iż owi nieznani ludzie, którzy 
się zrana kręcili po gmachu, muszą być wmieszani 
w sprawę. Policya odszukała jednego z nich, mia­
nowicie Gumowskiego, ale z śledztwa musiano go 
wkrótce dla braku dowodów wypuścić. Dopiero 
„zdrada11 Zygmuntowej , żony jednego ze wspólni 
ków napibana anonimowo do policyi, całą sprawę 
wyjaśniła. Gumowskiego aresztowano powtórnie, 
ale już ze wspólnikami, z których jednego, t. j. 
Zygmunta schwytano na Wegrzeeh.

Rozprawa potrwa parę dni. Prowadzi ją radca 
Tustanowski, broni obwinionych dr. Sumper, a 
obrońcami z urzędu są dr. Klein i dr. Band. Na 
sobotniej rozprawie po odczytaniu aktu oskarżenia 
przesłnehiwał trybunał Gumowskiego, przyczem od­
czytano obciążające podsądnych listy, które sobie 
wzajem przesyłali, będąc w więzienin śledczem.

Za mąi«m  swoim w otchłań śmierci podążyła 
młoda wdowa. W Wiedniu zmarł onegdaj na gru­
źlicę krtani zamożny kupiec Wilhelm Meisner. W 
kilka godzin po jego śmierci, wystrzałem z rewol­
weru, położyła kres swemu życiu pozostała po nim 
wdowa.

BlUft-BillrOtha odsłonięto wczoraj w Wiedniu 
na podwórzu arkadowem uniwersytetu. Mowę uro 
czystą wypowiedział następca Billrotha na katedrze 
i jego uczeń prof. Gussanbauer.

Jubileusz VirchoVa. Wielki uczony berliński ob­
chodził onegdaj 50-letnią rocznicę działalności swo 
jej profesorskiej i przyjmował życzenia, które mu 
składali reprezenb uci uniwersytetu berlińskiego, to­
warzystw lekarskich i władz rządowych.

Wereszczagin, znakomity malarz rosyjski, tak 
miał, wedle jednego z dzienników wiedeńskich, w y­
rażać się o austryackiej Radzie państwa, której po­
siedzeniom przypatrywał się w tych czasach:

„W dziennikach zagranicznych czytałem dużo o 
zajściach w waszym parlamencie i nwazałem nie­
jedno za przesadę. Lecz teraz, przypatrzywszy się 
zbliska, pojąłem wiele z tego, co wydawało mi się 
niezrozumiałem. U was poprostu wybuchła wOjna 
domowa, która na szczęście prowadzona jest w 0- 
brębie czterech ścian parlamentu. Podczas, gdy w 
nim staczają się formalne bitwy na słowa, a raczej 
na wymyślania, ulica jest zupełnie spokojna i 
wszyscy oddają Ł'ę swoim zwykłym zajęciom. 
W tym kierunku jesteście szczęśliwi. We F'oren 
cyi, Włoszech i Hiszpanr dzinłcby się inaczej —  
u was odbywa się wszystko regularnie, najprzód 
jedno uderzenie, potem odparcie go, a w końcu 
rozstrzygajcie, przy którem odgrywa główną rolę 
liczebna przewaga.u

W dalszy m ciągu scharaktei yzował artysta w spo­
sób rastępujący muzykę na liniach i pulpitach, npra 
wianą przez opozycyę: „Zawsze uważałem Wiedeń 
za miasto muzykalne, ale że także posłowie Sclid- 
nerer, Tlirk i Wolf są w stanie utworzyć pewnego 
rodzaju orkiestrę, nie przypuszczałem. Stworzyli 
oni prawdziwą symfonię. Jeden z nich trzyma się 
rytmu rosyjskich dzwonów cerkiewnych; bim, bam, 
bim, bam! —  drugi daje tylko krótkie uderzenia, 
a trzeci znów wymyślił zupełnie oryginalną melo- 
dyę pulpitową. Śpiewu nie brakuje także, bo okrzy­
ki oho! łączą się w chór bardzo interesujący. Je 
dnem słow em , Wiedeń jest bardzo muzykalnem 
miastem:11

Mianowania. Komisarze Józef H o r o d y s k i  i 
Andrzr K u|l i s z mianowani zostali nadkomisarza 
mi powiatowymi.

W iaMolci Daciom, I t a l i e  i artystpie.
—  Z teatru miejskiego. Sobotnia premiora udała 

się tak autorom, jak dyrekcyi teat.rn. Krotocliwila 
„Hrabina Oczkou spółki autorskiej Schiinthan i 
Koppel Ellfeldt jest w swoim rodzaju obrazkiem 
bardzo udatnym, nie pozbawionym cech sympaty 
cznyrh Akcya toczy się w r. 1812 w Karlsbadzie, 
gdy jeszcze „Imci pan Goetheu widz;ary był w In

ży teatru. —  Treść sztuki w gruncie rzeczy dość 
błaha. Dwaj młodzieńcy zalecają się: jeden do pod­
lotka, drugi do nadobnej wdówki. Te koukury i 
zalecanki, połączone z pewnem i, niewinnej zresztą 
natury trudnościami, wypełniają 3 akty i dzięki 
niezaprzeczonym zaletom kompozycyi autorskiej, 
b<rdzo żywo zajmują słuchacza. Dowcip przyzwoity 
i wykwintny, komizm, przeważnie z sytuacyj wy 
nikający, nadają temu utworowi pewną cecbę od 
rębną od realistycznych płodów dzisiejszej mnzy 
dramatycznej. Jest tam pewna pogoda minionej 
epoki, jest ton wesoły i swobodny, a co wraz 
z szczęśliwie, chociaż w ogólnych rysach naszkico- 
wanemi figurami, daje obraz pociągający i sympaty­
czny.

„Hrabina Oczko11 może jednak pod tym jedynie 
warunkiem liczyć na powodzenie sceniczne, jeżeli 
graną jest z wielkiem zrozumieniem rzeczy i sub 
telnością, właściwą dobrym i pomysłowym arty­
stom. Tacy właśnie artyści znaleźli się na scenie 
krakowskiej i dzięki temu sztuka wywołała nieza­
przeczony efekt. P. S o b i e s ł a w  jako pełen ele- 
gancyi Don Juan, dał nam jeduę z ty łli kreacyj, 
jakiej pozazdrościłby mu niejeden artyst 1 pierwszo­
rzędnej scey stołecznej. Jego Wilhelm Neuhof był 
postacią żywą, pełną temperamentn i animuszu ka­
walerskiego dawnych czasów. Szczęśliwym był tak­
że p. Ś 1 i w i c k i w roli tkliwego Mitersteiga, a 
godnemi ich partnerkami były panie S i e m a s z k o -  

a i  P r z y b y l k ó w n a .  Obie wyglądały uroczo 
w pięknych kostyumach i grafy wzorowo. —  PP. 
P r z y b y s ł  aw (do niedawna Przybyłowicz) i Z a 
w a d z k i dopełnili szczęśliwego ensemblu.

Wogóle sobotnie przedstawieuie było nadzwyczaj 
starannie przygotowane, zarówno pod względem  
opracowania ró l, jak pod względem zewnętrznym. 
Kostuymy wytworne i pewien archaiczny ton , na­
dany całości, świadczyły o dobrym smaku artystów 

reżyseryi. M. K.
—  Koncert kwartetu czeskiego. Po słynnym

kwartecie floreuckim, który przestał koncertować, 
palmę pierwszeństwa w koncertach kwartetowych 
zdobyli Czesi, a ich komplet, złożony z pp. Karola 
Hoffmanna (pierwsze skrzypce), Józefa Suka (drugie 
skrzypce), Oskara Nedbala (altówka) i profesora 
konserwatoryum praskiego Jaua Wihana (wioloncze­
la), nazwać można w istocie dobranym, jak rzadko.

Oprócz prof. Wihana, który jest znanym wiolon 
czelistą, z wczorajszego koncertu trudno ocenić, 
który z szanownej czwórki jest mistrzem większym 
lub mniejszym, -ale to pewna, że całość, jaką nam 
dali czescy potentaci sm yczka, była zdumiewająco 
zgodną i przez tę jednolitą zgodność wj bitnie do­
skonałą. Artyści ci są tak z sobą zgrani, że chwi­
lami nie wiedzieć, czy to czwórka porusza smy­
czkami, czy też tylko jeden artysta tak niebiańskie 
wydobywa tony. -Ton instrumentów był jędrny i 
głęboki (wybijał się tu szczególnie prześliczny tnn 
bre altówki i piękny a smętny odcień wiolonczeli), 
siła tego tonu chwilami hiemal potężna. Zdawało 
się, jakby w akordach organj melodyę gi ały. Gdy 
dodamy do tego niezrównaną technikę, jaką rozpo 
rządzają goście czescy, będziemy mieli rzecz wy- 
tłómaczoną. dlaczego kwartet ten występujący dziś 
tu, jutro tam , tak potężne i głębokie wywiera 
wszędzie wrażenie

Umiała to ocenić publiczność nasza, w imponnią 
cej sile wypełn:ającz salę „Sokoła11. Artystów pizyj 
mowano owacyjnie i nie szczędzono im uznauia, 
czy Jo kiedy grali wielki kwartet D dur Beethove- 
na, czy bawili nas kwartetem Dworaka, napisanym 

słowiańskiem zacięciem, ozy też wreszcie pie­
ścili nasze ucho misterną robotą kwartetu Schn 
mana. Towarzystwo muzyczne, zapraszaiąc gości 
czeskich do Krakowa, po upływie trzech l a t , k ie­
dyśmy ich słyszeli po raz pierwszy i ostatni, rze 
teiną zdobyto sobie zasługę. ...cz.

—  Życia numer siódmy niepospolicie jest inte 
resujący i urozmaicony. Z jakiegokolwiek ktoś za­
patrywałby się stanowiska na niedawno założony 
ten literacki organ „naj młodszych “ naszych prr 
cowników pióra, jeżeli tylko sprawiedliwie oceniać 
go będue, nznać musi przedewszystkiem staranność 
redakcyi nietylko w wytkniętym kierunku, lecz i 
w każdym dziale pisma. Zyi :e przynosi na łamach 
swoich rzeczy nowe, ciek aw e; jego hasłem zdaje 
się b y ć : „precz ze starzyzną, preoz z odgrzewane- 
mi potrawkami literackiem i, precz z szablonem, 
który się przeżył. “ Niepodległość zdań w dziedzi 
nie krytyki i poglądów na twórczość umysłową 
musi być uznaną jako zaleta pisma, chociażby się 
uawet poglądów owych w zupełności nie podzielało. 
Śmiałość sądów i ocen ożywia Zycie, budzi refle- 
ksye czytelnika i istotnie dopomaga do ruchu umy 
słowego u nas, od długich lat w twardym śnie spo 
ożywającego. Na treść ostatniego numeru sympa- 
1 pcznego tygodnika składają się następujące prace: 
Św. Krzyż Stan. Wyspiańskiego, Dwie epopee ku­
pieckie Cezarego Jellen ty; Z współczesnych Czech 
M. Szukiewicza; Z cyklu „Tajemne dalkyu Otoka­
ra Breziny; Zapomnienie Cecylii Wi_Iewskiej; Ro­
mans Wikty Sewera : Bunt A nioła, wiersz Mi ryi 
Komornickiej; Szwaczki, krylyka Ludwika Szcze­
pańskiego ; Przez kanwę szsrą Adama Łady; La 
brise en larmes Fernanda Gregha; Z zachodnich 
kresów; Sport przez K. S.; Listy —  Przegląd prze 
gl-jdóa. -  Książki —  Kronika —  Echa, W ilastra 
e y ‘Ch: Kościół Św. Krzyża w Krakowie, Stale ba 
rokowe z kośc. św. K rzyża, Nawa kościelna, Mo­
tywy ornament-cyjne Stan. Wj spiańskiego. (a-Jc.)

dnobrzmiące rezolucye, żądające zniesienia 
stempla dziennikarskiego i dozwolenia kolpor­
tażu.

Wiedeń, S listopada. Wczoraj po poładniu 
18 sto letni uczeń tokaiski Jan SI a rn a ,  za­
mordował 45 cio letnią kobietę Katarzynę Mot -  
t e l e .  Zadał jej 25 ran. Krzyki o pomoc, wy­
dawane przez ofiarę, sprowadziły sąsiadów. Mor-> członków klubu antisemickiego.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 

W czasie od 3 b. m. do 5 b. m. przywieziono 
870.000 jaj i około 2.000 kilogramów ma­
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 31 do 
33 jaj pierwszej jakości, lub od 31 do 33 jaj 
średniego gatunku, albo od 40 do 42 jaj prze­
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo­
gram masła śmietankowego od 1-10 złr. do 
1 *20 złr., masła wiejskiego od złr. 1 '— do złr 
1-10, zwykłego masła targowego od — -90 do 
1.— złr., masła sztucznego od złr. —.70 do 
złr. —.90.

T elegraficzne i telefoniczne
w ia d o m o śc iN o w e j  Reformy11.

Wiedeń, 8 listopada. Wczoraj odbyło się tutaj 
t r z y n a ś c i e  z g r o m a d z e ń  s o c y a l n o - d e -  
m o k r a t y c z n y c h  Da których powzięto j

derca, który zamierzał obrabować kobietę, został 
przytrzymany.

Baden, 8 listopada. Dziaai odbywają się wy­
bory do Rady gminnej z II. Koła. Zdaje się 
że i tutaj także zwyciężą narodowcy, antisemici 
zaś poniosą klęskę.

Praga, 8 listopada. Zgromadzenie urządzone 
wczoraj na Białej Górze, jako w rocznicę pa­
miętnej bitwy, miało przebieg ogromnie burzli­
wy, poczem olbrzymie tłumy, demonstrując, ru­
szyły do miasta. Tu oczekiwały ich przybycia 
silne oddziały policyi. Tłumy rozproszono, przy­
czem wiele osób o d n i o s ł o  r a n y .

Karlsbad, 8 go listopada. Wczoraj wczesnym 
rankiem dało się tutaj nczuć l e k k i e  t r z ę ­
s i e n i e  ziemi, któremu nie towarzyszyły ża­
dne inne zjawiska, oprócz słabych zboczeń igły 
magnesowej.

Berlin, 8 listopada. Parlament będzie zwoła­
ny na 30 listo; ada. Pod obrady przyjdą naj­
pierw, oprócz budżetu, przedłożenia, dotyczące 
marynarki i przedłożenie o procedurze karnej 
wojskowej.

Madryt, 8 go listopada. Rada ministrów zgo 
dziła się na amuestyę polityczną dla Kuby i 
Filipinów. Przyjęła także projekt dekretu, na­
dającego mieszkańcom Kuby i Portnrico takie 
same prawa kostytucyjne, jakie mają mieszkań­
cy Hiszpanii.

Madryt, 8 listopada. Correo donosi, że pogra­
niczne miasto francuskie P e r p i g n a n  prze­
pełnione jest d e z e r t e r a m i  h i s z p a ń s k i ­
mi i.

Petersburg, 8 listopada. Dzienniki potwier­
dzają wiadomość, że n a r a d a  w ministerstwie 
oświaty w sprawie utworzenia n o w y c h  i n s t y ­
t u t ó w  p o l i t e c h n i c z n y c h  odbędzie się 
w e w t o r e k

Rzym, 8 listopada. Wypuszczono na wolność 
sześciu a n a r c h i s t ó w ,  którzy byli podejrza­
ni o wopółudział w zamachu A e c i a r i t a.

Ateny, 8 listopada. Wśród załogi w o j s k a  
r o s y j s k i e g o  na Krecie wybuchł t y f u s .  
Zachorowało już 169 ludzi, a umarło sześciu.

Ateny, 8 listopada. „ E t h n i k e  H e t a i r i a “ 
ogłasza w swych organach zapowiedź, że wy­
stąpi wkrótce z ogłoszeniem dokumentów, dowo­
dzących, iż c a ł a  j e j  a k c y a ,  podejmowana 
w interesie helenizmu od początku przesilenia 
kreteńskiego, o d b y w a ł a s i ę  z w i e d z ą  
i w o l ą  g a b i n e t u  D e . y a u n i s a .  Stąd wy­
pływa, iż zupełnie nieuzasadnionym jest zarzut, 
jakoby to stowarzyszenie wywierało jakikolwiek 
nacisk na gabinet Delyanuisa.

Zamiar ten ze strony wybitnych kierowników 
„Ethnike Hetairii11 wywarł bardzo deprymujące 
wrażenie wśród zwolenników Delyannisa. który 
właśnie naciskiem opinii publicznej, podbu­
rzonej przez „Ethnike Hetairię, tłómaczył swą 
nieszczęśliwą politykę.

Ateny. 8 listopada. D e l y a n n i s  nosi się po­
dobno z zamiarem o b a l e n i a  o b e c n e g o  g a ­
b i n e t u ,  zaraz po ukonstytuowaniu się izby. 
Większość dzienników niezależnych potępia z 0- 
burzeniem ten zamiar, rząd zaś pewny jest, że 
uda mu się pozyskać większość, złożoną ze 
wszystkich odcieni parlamentarnych, z wyjątkiem 
stronników Delyannisa.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 8 listopada. (Telefonem.) Dzisiejsze 

posiedzenie I z b y  p o s e l s k i e j  rozpoczęło się 
t a j n e m i  o b r a d a m i ,  jako dalszym ciągiem 
ostatniego, południowego posiedzenia. Tajne po­
siedzenie trwało do pół do 3, poczem otworzył 
wicepr. A b r a h a m o w i c z  posiedzenie j a w n e  
i na wstępie udzielił n a g a n y  tym wszystkim 
posłom, którzy w sposób niewłaściwy zachowali 
się na ostatniem nocnem posiedzeniu.

Pewną wesołość wywołał fakt usunięcia d e- 
s z c z u ł e k  z pulpitów, których obstrukcyoniści 
używali za narzędzia do wyprawiania hałasów.

Wywody A ó r a h a m o w i c z a  w sprawie na­
gany za niewłaściwe zachowanie się posłów, 
przerywali z lewicy okrzykami: T t l r k  i Pe s s -  
1 e r.

H o f f m a n n - W e l l e n h o f  występuje z 0- 
stremi zarzutami przeciwko oświadczeniu Biliń­
skiego, złożonemu w sobotę w komisyi budże­
towej w sprawie prowizoryum ugodowego, mia­
nowicie, że rząd gotów je zatwierdzić na pod­
stawie § 14 ustaw zasadniczych, bez uchwały 
Rady państwa. Mówca imieniem narodowców 
protestuje przeciwko takiemu postępowaniu, gdyż 
wtedy parlament bj łby instytucyą zupełnie zby­
teczną.

W tym samym dachu przemawia Gross.
Z porządku dziennego przystępuje Izba do 

obrad nad wnioskiem F u u k e g o i towarzyszy 
postawienie rządu w stan oskarżenia za wy­

dań e rozporządzeń językowych.
Godzina 4 minut 30 przemawia wniosko­

dawca F u n k e. Gdy skończy mowę, ma być 
posiedzenie zamknięte.

Wiedeń, 8 listODada. I z b a  p o s e l s k a  odby­
wać będzie w bieżącym tygoaniu c o d z i e n n e  
posiedzenia, na których foczyć się będą rozpra­
w y nad wnioskami o oskarżenie ministrów

Wiedeń, 8 listopada. (Telefonem.) Od D i p a u­
le  go zażądano, aby cofnął swój wniosek języ 
kowy, a ograniczył się do zaznaczenia stanowi­
ska klubu katolickiego przy rozprawach nad 
postawieniem rządu w stan oskarżenia z powoda 
wydania rozporządzeń językowych. D i p a u 1 i 
oświadczył na to posłom z prawicy, że musi 
w tej sprawie zasięgnąć decyzyi swego klubu

Wiedeń, 8 listopada. K o m i s y a  b u d ż e t o -  
w a zakończyć ma dziś obrady nad prowizoryum 
ugodowem i wybierze referentem tej sprawy hr. 
P i n i ń R k i e g o ,  który już we środę referat swój 
przedłoży komisyi, a w p i ą l e k  s p r a w a  t a  
w e j d z i e  p o d  o b r a d y  I z b y .  Rozprawy nad 
prowizoryum ugodowem w pełnej Izbie toczyć 
się będą na wieczornych i nocnych posiedze 
niach. Spodziewają się ogolaie, że prowizoryum 
to, mimo wysiłków opozycyi, w drugiem i trze 
ciem czytaniu u c h w a l o n e  b ę d z i e  w p r z e  
c i ą g u  s z e ś c i u  do o ś m i u  p o s i e d z e ń .

W'edeó, 8 listopada. Wyhór prezydenta Izby

odbyć się ma we środę. Zostać ma nim Dawid 
A b r a h a m o w i c z ,  pierwszym wiceprezyden­
tem dr. K r a m a r z, a drugim, członek katoli­
ckiej partyi ludowej Z e 11 i n g e r. Od kandy­
datury dr. E b e n h o e h a na krzesło prezydenta 
zupełnie odstąpiono, kandydatura zaś dr. Pa t -  
i a i  i była zawsze tylko pobożnem życzeniem

Wiedeń, 8 listopada. (Telefonem) K o m i s y a  
p a r l a m e n t a r n a  p r a w i c y  odbyła wczoraj 
dłuŻRZe posiedzenie, na którem odczytano pismo 
K a t h r e i n a ,  w którem tenże stanowczo oświad­
cza, że g o d n o ś c i  p r e z y d e n t a  I z b y  n i e  
p r z y j m i e .  Uchwalono na tern posiedzeniu 
wyrazić prezydyum Izby u z n a n i e  za dotych­
czasową działalność.

Praga, 8 listopada. Politik donosi, że wniosek 
językowy Dipaulego ma wejść na porządek 
dzienuy obrad Izby zaraz po załatwieniu wnio- 
skn o postawienie hr. Badeniego w stan oskar­
żenia, jeżeli prawica tylko na to się zgodzi.

w Monzy.
Wczoraj odbył s:ę

Gołuchowski 
Medyolan, 8 listopada, wczoraj odbył się w 

M o n z y  obiad dworski na cześć hr. G o l u- 
c b o w s k i e g o ,  którego przyjął poprzednio na 
audyencyi król Humbert, wraz z prezydentem 
ministrów, margr. R u d i  n im  i ministrem spraw 
zagranicznych, V i s c o n t i - V e n o s t ą .  W cza­
sie obiadu siedział hr. Gołuchowski, obdarzony 
najwyższym orderem włoskim A n u ń c y a t y ,  
na miejscu honorowem, obok królowej. Przed 
wyj zdem do Monzy odbył austryacko-węgierski 
minister spraw zagranicznych dłuższą naradę 
z włoskim prezydentem gabinetu, oraz z mini­
strem spraw zagranicznych i ambasadorem N i- 
gr ą .

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 1658

Na sprzedał z powodu śmierci właściciela
handel towarów kolonialnych
z obficie zaopatrzonemu piwnicami znanej lwow­

skiej firmy (1861—2 3)
Stanisława Wojciechowskiego

z ewentualnym najmem dotychczasowego lokalu 
(róg ulicy Chorążczyzny i Akadem.ekiej). Obrót 
roczny 70-000 złr. Bliższa wiadomość u za­
rządcy masy spadkowej adwokata dra Kwiatkow­

skiego ulica Pańska liczba 3 we Lwowie.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 8 listupuda 1897.

4 % 
4 % 
4 % 
4%

Renta austryacka papierowa . .
„ srebrna . . .

renta austryacka złota. . .
„ p  koronowa .
„ węgierska złota . . .
„ „ koronowa .

Akcye Banku austro-węgierskiego
kredytow e...........................

L o n d y n .................................................. 119
M ark i...........................................
20 to M a rk ó w k i ......................
20-to F ra n k ó w k i.....................
Włoskie Banknoty . . . .
D u k a t y ......................................
Węgierskie Losy Premiowe
Losy T u reck ie ...........................
Akcye Anglobanku . . . .

„ Laenderbanku . . . .
„ Kolei Lwowsko-Czerniow.
„ „ Południowej . . .
„ „ E lb e th a l ..................
„ „ Nordbahn . . . .
„ „ Staatsbahn . .
„ „ Alpine . . . . .
„ Tureckie Tabaczne . .

R u b le ...........................................
Berlin, 8 listopada 1897. 

Banknoty austryackie . . . .
Krótki W iedeń.................................
Banknoty r o s y j s k ie ......................
Krótka W arszaw a...........................
4 % Listy Polskie...........................
Renta w ło s k a .................................
Akcye kredytowe anstryackie . . 
Ruble U l t im o ................................

W i e d e ń ,  8 listopada 1897.
Spirytus g o to w y ...........................
Cena n u f ty ......................................
Pszenica na w io s n ę .......................
Zyto na w i o s n ę ...........................
Owies ra w io s n ę .............................

Zł . et.
102 35
102 20
123 05
101 90
122 10
99 90

951 —
351 60
119 70

58 82'j.
U 76"

9 53 \ s
45 20

5 66
156 —
60 40

1 162 25
290 50
252 —
251 —
289 50

8 —
259 50

3420 —
834 —
129 50
152 50
127 75

169 95
II 169 75

2 17 05
21 15

. 67 30
y3 '—

220 50
1 2 7 —

19 60
16 25
12 12
9 04

li 6 77

Kraków, 8 listopada 1897.
Płacą Zadają

R u b le .................................
M a rk i.................................
F ran a i.................................
4 Ł  Gal. Oblig Propinac. 
4% „ Poż. kraj. 1893
4 % „ Listy Zastawne

T. Kr. Z. 56 let. koron 
41/* % Listy Zast. B. Kraj. 
4 % L. Zast. Br. Kr. koron 
Losy austr. z r. 1854

„ „ 1864 .n T) “ “
„ 1860 złr. 100

Losy miasta Krakowa
—. n

Złr. ct. Złr. ot.

127 25 128 25
58 60 59 —

9 50 9 58
97 75 98 50
97 50 98 50

!' 96 50 97 25
|i 100 40 101 40
! 98 — 99 __

160 50 162 50
, 190 — 191 ---
j: 159 25 160 25

27 75 28 75

PTEKA E. HELLERA' główny skład materyałów aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203.
Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą > inne po 1 złr. 20 c t  butelka. 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 cnt.
Sterylizatory do szczotek do zębów, specyfiki wszystkie, opatrunki, wody mineralne, środki toaletowe.



4 Nr. 255. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 9 Listopada 1897.

PiS3TZ 7 bobrami * chlubnemi świadectwami.
p u M i a b a j e  do najrychlejszego obję­

cia w którejkolwiekbądż miejscowości s t a ł e j  
p o s a d y .  Pracowawszy w biurach notaryalnyeh, 
adwokackich i w sądzie, może dać gwarancyę 
zupełnego zadowolenia, Łaskawe zgłuszenia pod 
adresem . „Pisarz" poste restante Stary Sącz. 
Tylko za okazaniem kwitu. 1881 1 3

M t i c l d  i ln n A M A iiiA  rozsyła codziennie 
ITIa91 U U C O t I U W G  świeże, netto 9 fun­
tów za 3 złr. 90 ct., oraz świeży d e s e r o w y  
s e r  9 funtów za 2 z łr ., franco za pobraniem, 
firma: A n n a  F e l i k s o w a  w  B r z e s k a ,  
w (łalicyi. 1886 1 0

H andel towarów korzennych, 
delikatesów i win

Adolfa Gurawskiego w Stanisławowie
poszukuje 1866 3 4

zdolnego pomocnika.

Adwokat Dr Władysł. Raschke
d o r a d c a  p ra w n y  arcyksiąż. sk a rb u

W  Ż y w c u ,  1875 2 3

11
* kw alifikacyą no w e j  p ro c e d u ry  sądów .

Znaleziony zegarek złoty
jest do odebrania przez Admini­
s trac ję  „Nowej Reformy“ w go­
dzinach od 10 do 12 rano i od 

4 do 5 po południu.

Esencyę octową
wego, do potraw i ogórków; flaszka esen- 
cyi za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu;

Mydło czeremchowenajle

%
psze 

; usuwa 
wszelkie

ze wszystkich mydeł toaletow 
p i e g i ,  l i s z a j e ,  plamy 
wyrzuty skórne, cena 30 ot

Ziółka piersiowe Dr See-
jedyny środek przeciwburgera, katarom , kaszlowi, za-

paczka 20 ct., 
1647 12 0

5
Q flegmieniu, chrypce itd 
A  poleca
X apteka M. P R U f l A ,  
q  Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 

• o o o o o o o o o o o o o *

ZARZĄD RESTAURACYI
w  h o t e l n  C e n t r a ln y m

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż wydaje

ś n i a d a n i a ,  o b ia d y  i k o l a c y e  
po nader unrarkowanych cenach,

a mihnowicie: obiad muły z dwóch potraw 3 0  
oent., z trzech potraw 4 3  cent., a z czterech 
potraw 5 5  ont. Przyj'mu|e abonament miesięczny 

po złr. 8-50, 12 i 15.
Wszelkie obstalunki po umiarkowanych cenach 

przyjmuję tak w restauracyi jakoteż i do domów- 
prywatnych.

Piwnica zaopatrzona bogato w Winę węgier­
skie aostryacLie, francuskie i t. d. Piwo oko­
cimskie beczkowe , w flaszkach pi'zneńskie. — 
Gabinety z osobńem wejściem. — Wejście do 
restauracyi od strony plant i placu Matejki. — 
Usługa szybka i rzetelna.

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. . 1726 11 12

Zarz-jd Restauracyi hotelu Centralnego.

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy mfluencyi,
koi i leczy w zupełności

Sapom enthol
najlepsi e nacieranie uśmierzające,

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w Radomyślu koło Tarnowa.

G a n a  7 0  o e n t .  z a  a Z o l l c .
Do nabycia w każdej większej aptece.

Składy główne : w Krakowie apt. Wiszniew­
ski, drogaerya Zapoth i Sp. — Podgórze apt 
Dyon. Matula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy- 
bśaowiki —KopyczyAce apt. Reder,—Tarnów 
apt. Sokalskl. — Krynica apt. Nitribitt. — 

Bielsko apt. Franki. 590 20 O

C B IV O ^ E V
J .  B e y s o v e « ‘a  
w Jiozynie (Czechy) 
jest, jak się okazała, 
jedynym środkiem do 
przyspieszenia poro- 
otu włosów i brody 
i do niezawodnego u- 
sunięcia z głowy nie­
znośnego łupieżu. — 
Flakon 2 korony. Po­
cząwszy od 3 daszek 
wysyłka opłatnie.

1740 7 20

\l NOWA INSTRUKCYA SĄDOWA !e

Nakładem i drukiem 
KSIĘGARNI WILHEL MA ZUKERKANDLA w ZŁOCZOWIE

w y s z ła  ju ż .

czyli

porządek czynności dla sądów pierwszej i drugiej instancyi,
tudzież c z t e r n a ś c i e  r o z p o r z ą d z e ń  uzupełniających do tejże instrukcyi. 

procedury cywilnej i ordynacyi egzekucyjnej.

Przetłóm aczyli i uporządkowali

Dr. J ó z e f  A le k sa n d e r  Hltol,
a d w o k a t  k ra jow y  

i Ludwik Wroński, c. k. rejent ksiąg gruntowych. 1770 3 3 

Cena egzempl. broszur. 3 zlr., opraw. 3 ztr. 50 ct., 
z przesyłką poleconą o 25 ct. drożej.

Zaproszenie.

L. 2225. 1851 3 3

Konkurs.
Magistrat król. miasta 

Żywca rozp:'suje niniejszem kon­
kurs na posadę rachmistrza 
przy tutejszej kasie miejskiej, z 
płacą roczną 300 z łr . , od dnia 1 
stycznia 1898 r. nadać się mającą.

Pierwszeństwo przy nadaniu tej 
posady będą mieli kandydaci po­
siadający egzamin rachunkowy lub 
emerytowani urzędnicy kasowi.

Podania, należycie udokumento­
wane, należy wnosić do tutejszego 
Magistratu do dnia 1 grudnia 
1897 r.

Żywiec, 22 października 1897 r. 
B u r m i s t r z : Sądocki.

Mam zaszczyt zaprosić P. T. 
członków Towarzystwa Wza­
jemnych ubezpieczeń z miasta 
Krakowa na poufne zebranie 
w sali Rady miejskiej we wto­
rek dnia 9go listopada b. r. 
o godzinie Gej wieczorem.

Za legitymacyę do wstępu 
użyć proszę bądź policę, bądź 
ostatni kwit spłaconej premii.

Andrzej hr. Potocki,
Delegat z miasta Krakowa do Rady
Nadzorczej Towarzystwa Wzajemnych 

ubezpieczeń.1883 2 2

W

firmy

NAJLEPSZE HYGIENICZNE
parysk ie  w yroby  gum owe

do celów sanitarnych i hirurgicznych
poleca 1792 8 30

bardzo w lelk i m yborze
MAGAZYN UNIWERSALNY

R o m a n  D r o b n e r  w Krakowie.
C ennik i g ra tis  i f ranco. —  W ysy łka  dyskre tn ie .

X )O C X X X X < X X X IX X D G C X X X X X 3GOOOCH
N A  O B E C N Y  S E Z O N  j j j

poleca firma /W

JL. L (J iT B A D E R  w K ra k o w ie  8
n r z v  l i k  ( r r n H z k i f i i  n n r i  T. 5 9  V iprzy ul. Grodzkiej pod L. 59, 

wielki wyDÓr sukna i kortow, szewiotów angielskich, czesanek, 
(kamgarnów) francuskich, materyałów na uniformy dla Panów 

studentów i urzędników, mo r, ii*
J0f~ po cenacłi fabrycznyułi. "W

( & © © © © © ©  © © © © © © I © ©  l©<

Wielki s IM  f iu  f  y i i a i s i i
D r  M ec , F ran iczević  i P a ric z ić

w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecają swoje

P T * W I  M A  “W

SI

1563 17 23

stołowe, białe i czerwone od złr. 1-60 garniec, 
deserowe, słodkie i wytrawne, 

t y l k o  p r a w d z i w e  i n a t u r a l n e
w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto.

l | 0 @ | 0 d

Teofila  H eub lum
Kraków, Stradom, dom 2£X. NTlayonarzy X.. 2.

S k ł a d  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h  " ^ 8  |
oraz w y b ó r  bielizny s to łow ej i g o to w e j  m ę sk ie j ,  d am sk ie j  i dz iec innej ,  J  
i ro b ó t  ręcznych .  —  Szyrlyngi angielskie. — W ielki w ybór  dre lichów . —  « 
B a rc h a n y  angielskie — K ołdry  w a to w a n e .  —  C hus tk i  do  n o sa  p łó c ien n e  
i b a ty s tow e .  —  P rz y jm u je  ró ż n e  obs ta lunk i ,  ja k o te ż  na  w y p ra w y  ś lubne ,  W

p o  na jn iższych  cenach .  1870 2 10 §

Mafia potaniała
w Mm  R. DITIARA, ni lirodzta 13.

W abonamencie lub przy odbiorze w becz­
kach, cena jeszcze niższa.

Odstawa do domu bezpłatnie.
Skład utrzymuje także wyborną oliwę do palenia  

i prawdziwą naftę amerykańską.
Abonament lub zamówienie na większą ilo 

muje jak zwykle R .  D l t m a r ,
sk ład  lam p  w  K rakow ie , R y n ek  gł. 13.

przyj-

Przestroga. P rz e s t r z e g a  się p rz e d  k u p o w a n ie m  nafty od  d o ­
m o k rą ż c ó w  ( H a u s i e r e r ) , k tó rzy  sp rz e d a ją  wyłącznie  płyn wybu- 
cnowy, p o w o d u ją c y  n ieszczęścia.

K ażdy  tak  r o z n o s ic ie l , n ie  m ogący  się w ykazać  p o zw o le n ie m  
M ag is tra tu  n a  sp rz e d a ż  nafty  po d o m a c h , po w in ie n  być o d d d a n y  
w  ręce  sp raw ied liw ośc i .  1HGŁ 15 17

Najlej. i najzdrow. w świecie cygarniczlca z papieru.
Okaleczenie języka niemożliwe. Dym nie pali na języku. Jest 
w niej przyrząd niezawodny do zatrzymania nikotyny. Wszelkie 
nieczystości z cygara pozostają w cygarniey. Wygodnie trzyma 

się ją  w ustach. 1491 10 18
( 4 T  Z a s t ę p c y  p o s z u k iw a n i .

W i k t o r  S e l b e r t ,  Wiedeń,
VIII 2. Lercilenfelderstrasse 62 64

! Spróbować
najnowszego 1 najpraktyczniejszego!

ś r o d k a  d o  c z y s z c z e n i a  c z a r n e g o  1 k o lo r o w e g o  o b u w ia ,  jakoteż wszelkiego !
rodzaju przedmiotów skórzanych.

T A N N E R I N
wyrobu „P. Tanner & Co., Prauenfeld.“

N a d a j e  s k ó r z e  p i ę k n y  o g n is t y  p o ły s k .
C z y n i  s k ń r ę  n i e p r z e m a k a l n ą  i  j e n in ą .
M e  p a s z c z a  n a w e t  w s k u t e k  w i lg o c i .

I N ie  b r u d z i  r ą k  a n i  s u k i e n .  1083 5 10
J e d n o r a z o w e  p o s m a r o w a n ie  w y s t a r c z a  n a  k i l k a  d n i .
M a  s i ę  p r z y t e m  o b u  w ie  z a w s z e  p o ł y s k a j ą c e .
P r z y  u ż y c iu  n i e w i e l e  g o  u b y w a .

; Bezwarunkowo należy mu się pierwszeństwo przed wszelkiemi dotychczasowemu
smarowidłami, kremami i i. d.

W pięknych pudelkach metalowych w trojakiej wielkości r' *20 30 50 ct.
Dostać można w s k ł a d z i e  g łó w n y m

F .  F r e u n d  &  c o . ,  W l e n ,  II., Negerlegasse 6
i  w e  w s z y s t k ic h  h a n d la c h  t e g o  r o d z a j u .

Dla odsprzedających wysoki rabat. — Bardzo popłatny artykuł.

Nerwowi
powinni się zapoznać ze sposobem leczenia od 15 lat zaprowadzonym i przez profesorów 
i lekarzy praktykujących oraz przez publiczność w kołach coraz szerszych używanym, który 
polega na wierzehniein zm yw aniu, nieszkodliwem , taniem , a zdumiewająco skutecznem.

Zażądać broszurki R o m a n a  W e ls s m a n a  :
..0 chorobach nerwowych i udarze mózgowym.11

Broszurka ta wyszła w 2-5 wydaniu , a można ją  otrzymać bezpłatnie przez księ­
g a rn ię : Carl Yaientin’s Sohn, Pięciokoścloly (Fiinfkfrchenj. y . l  5 5

f i
X
X

Z X X Z X X Z X X Z X X Z IZ X 3C D C X Z X X Z X X Z «
]N T a  o t i e c n y  s e z o n  '

po leca  firma

(1J A K Ó B  H O R O W I T Z
X  w Krakowie, Stradom L. 2,

y  wielki wybór sukna I kortów, szewiotów angielskich, czesanek 
11 (kamgarnów) francuskich, materyałów u: uniformy dla Panów 
8  studentów i urzędników,
rj po c e n a c h  f abrycznych .  1 7 3 2 1 1 1 5

Pomocnik .

z h a n d lu  k o rzennego ,  p o sz u k u je  p o sady .  
Jan Wehsely, Przem yśl. 1809 10 10

Zdolny suhjekt zegarmistrzowski
i pralŁtyltant są p o trz e b n i  
do  firmy A. łło lik  w  Krakowie, 

ul. Szewska L. 2. 1858 2 3

„ I R I S “  
najlepsze tutki cygaretowe

T o w a rz y s tw a  w y r o b ó w  p ap ie ro w y ch  
w K rakow ie ,  ul. B ra c k a  ó.

P r ó b k i  d a r m o .  1739 10 10

gotowawczy do egzam inu n a !
jednorocznych ochotników (In 
telligenzpriifdng) idoszkó ł | 
wojskowych już się rozpoczęły §  
i trwaó będą do 20 h. m. przy i  
ul. Krupniczej pod L. 21, parter, | 

w Krakowie. ^  - s .

Poszukują umieszczenia:

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów m ło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1111 powszechniona książka: 13 36

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskicyo 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem buraeyi w 
tej ksi",żce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męska. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez F e r ia g s - M a g a z in  B .  F .  
B l c r c y  w  L i p s k o ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie księ­
garnia J .  M . H im m e lb la n a .

Piękną cerę
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oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny —  rutynowany foto­
graf. (Może wyjechać taKże i na 
prowdncyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje k li­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra' 
cya „N. Reformy1 w Krakowie.

Z Drukarń. Związkowej w Krakowńe. rap ie r z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowi>dzudny rządca drukarni A S/.yjewski.

KANTOR WYMIANY ® a.n.^11 G a l i c y j s k i e g o  d l a  H a n d l u  i P r z e m y s ł u  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  M .  S5n n i l  I  Uli Vv I  I f l i n i l  I  kupuje i sprzedaje p o d  najkorzystn ie jszym i w aru n k am i wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, oraz  wypłaca wszelkie kupony-
Z le c e n ia  z  p r o w in c j i  u s k u t e c z n ia  s i ę  o , ln  r u tn ą  p o c z t ą  b e z  d o l i c z e n ia  j a k i e j k o l w i e k  p r o w iz j i .

“ w w s i H
oa koocesyooowaoy kurs przy- >

A n g i e lk a  wys. muz , mówiąca biegle po frane. 
i niem., znaj. malarstwo; n a u c z y c i e l k i  Polki 
muz.; F r a u c u z k i  z parysk akc. nie muzyk.; 
b o n y  Polki, muzykalne ; b o n y  Niemki, m u­
zykalne ; b n n y  freblowski ; n a u c z y c i e l e  
d o m o w i ; o s o b y  do towarzystwa in te lig en ­
tne ; o s o b j  do zarządu dom u, znające gospo­
darstwo wiejskie i miejskie ; p a n n y  służące.

n\T. G I N T E R ,
nauczycielka, 1826 3 6

Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter.

a nie p i e g i ,  b i a ł e  r ę c e ,  
a nie z a n i e c z y s z c z e n i e  
i p o p ę k a n i e  s k o r y  osię- 
*>a młody i stary przez używa 
nie F r a n c i s z k a  K n h n a  
k r e m u  k o r o n n e g o (1 złr. 
10 e.) i m y d lą  k r e m o w e ­

g o  i_50 e<-nt ) Prawdziwe tylko ze znakiem  o- 
chi- nnyrn F r a n c .  K u k u ,  parf. kor., N o ­
r y m b e r g a .  — W Krakowie dosta. można w ap ­
tece Wiktora Redyka. 896 14 20


